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G ro źn e  zaburzenia na Bałkanie.
Sanacyjna instytucja dla banków.

Swojego czasu sejm  uchw alił 65 m il-jn ik i rządowa: p ro jek tu ją  stworzenie spcejal- 
jonów  zł. n a  pomoc, finansow ą dla banków )' 11 ej instytucji finansow ej, k tóraby się zajęła
zagrożonych Sum ą tą  dysponował specjalny) 
kom itet sanacyjny, znajdujący się pirzy ban-i, 
ku  G ospodarstw a Krajowego. Ja k  się „Ro- 
b o tn ik “ dowiaduje, ponieważ zakjn&s czyn­
ności prow adzonych przez Komitet Sanacyj-j 
ny ogrom nie się rozrósł, odpowiednie czynJ i

s-praW® pomoięyi ; dla zagrożonych banków  
W  tym jednak wypadku pom oc przewidy­
wana jest Wyłącznie dla bańkótwt zd|nowych, 
nie spekulujących n a  obniżkę Waluty pol­
skiej.

Z bałkańskiego kotła.
Walki na granicy serbsko-bufgarskiej. — Napad band bułgarskich na Rumunję.

BIALOGROD. 12. sierpnia. (A. W .) — 
Nadeszły tu  w iadom ości o ponowiłem zaj 
ściu na  granicy serbsko- bułgarskiej'W ! ob­
wodzie. W k tó rym  leży [włoska Zlatno Novi. 
■Wiadomość ta. WjyWarla tu  przygnębiające, 
Wrażenie. M inister sprawi jwjewn. wydelego- 
wal jeszcze w* nocy kom isję  śledczą, k tó ra 
udała  się do Z latna Novi. celem sprawdze­
n ia  sytuacji. — P anu je  tu ogólne p rzeko­
nanie. że jeśli Wiadomości te są praw dzi­
we. to w’ każdym  razie nie są to serbscy pod-" 
dani. którzy w targnęli na  te ry to rjum  bu ł­
garskie.

BUKARESZT. 12. sierpnia. (A. W .) —, 
„Adeverul“ publikuje senzacyjne in form acje 
o posiadaniu  jprzez rząd  rum u ń sk i dowo­

dów.. iż bandy kom itadżi bułgarskich, n ap a­
dając, na te ry to rjum  rum uńskie,- czyniły to 
w porozum ieniu  i za wiedzą rządu  bułgar-; 
śkiego. Z dokumentów wynika, ż'e oficero­
wie bułgarscy W czynnej służbie ćiwliczyli w 
koszarach  oddziały komitadżów. dostarcza-1 
jąc  im broni najnowszej konstrukcji po­
siadanej W' niewielkiej liczbie przez rząd1 
bułgarski. Kasy wojskoWe Wypłacały przy­
wódcom band  regu larne  fundusze, k tó re  po­
większano W m om entach przed dokonaniem  
napadu. O dnośne dowody jaz.ąd ru m u ń sk i 
przedłożył m ocarstw om , jako dówód de­
strukcyjnego stanowiska rządu bułgarskie-)' 
go. k tó ry  pozostaje czynnikiem niepokoju 
n a  B ałkanach.

Sytuacja w ojny religijnej w  Meksyku.
Dalsze ofiary.

MEKSYK, 12. sierpn ia . (Pat.). M er M eksyku  w y­
dal rozpo rządzen ie , k tó re  zapow iada p ierw sze  u - 
stęp stw a  na rzecz kato lików , M ianow icie ro zp o rzą ­
dzenie to  g łosi, że kom isje bia kon tro li kościołów  
sk ład ać  się m ają o d tąd  z gięciu katopków 1 o raz  z p ię­
ciu osób w ybranych  przez  w ładze  .municypalne. Do­
tychczas w szyscy członkow ie kom isji byli w yznaczeni 
p rzez  w ładze  m unicypalne.

M EKSYK, 12. sierpn ia . (Pat.). W ed ług1 b p o w ia - 
dania arcybiskupia Ruizy -  F lores (?) k tó ry  p rzybył 
do M eksyku w R cam baro, tak  sam o jak1 i w  innych 
m iejscow ościach katolicy odm ów ili opuszczenia k o ­

ścio łów . Dwaj inżynierow ie rządow i, którzy usiło­
w ali pom agać funkcjonariuszom  rządow ym  w  usu­
w aniu  tłum ów  zostali jprzez dum  ‘zabici a  ciała ich 
zm asakrow ano  kam ieniam i, mimo w ysiłków  księży w 
kierunku uspokojenia tłum ów . W  mieście tern za - 

j bito Jirzy losoby, W  m ieście ;Irapua!o  w ojska rozs trze la ły  
trzech p rzew ódców  tłum u, k lórzy  spaiili szereg1 dom ów  
protestanckich  o raz  zab i i jedną kobietę za z ło rzecze­
nie katolikom . D epartam ent stanu  spraw ' 'zagranicznych 
oznajm ią? że nie o trzym ąi w iadom ości o pow yższych  
zajściach. f

lesie. W ów czas' nie spóźniłbym  się wysy­
ła jąc  k ilka  pułków G. P. U. k tóreby przyi 
pom ocy kuiom iotów zniszczyły was i wjft- 
szych zwolenników. W  tym  m om encie jak' 
notuje stenogram , Tnociki roześm iał się , 
krzyknąw szy: Oho. oho, a Piastakow'. iwio- 
ła ł iron icznie : „Dzierżyński wolniej na za- 
Krętach".

MOSKWA. 12. sierpnia. (A. W .) Mimo 
uspakajającego re fe ra tu  U nszlichta, wygło­
szonego na rozszerzonem  posiedzeniu Polit- 
b iu ra  iobawy wśród Iwiększości rządzącej by- 
najm nięj nie ustały. A tm osfera podniecona 

jjest sprzeczuem i inform acjam i jakie n a­
p ły w a ją  z U krainy. Słychać że nawet ofi­
cjalne doniesienia nadchodzące do rady ko­
m isarzy ludowĄjjh są ze sobą sprzeczne i 
nie dają wyraźnego obrazu sytuacji, k tó ra  
WytworzyłaAsię n a  południu. Bunty na p ra ­
wobrzeżnej U krainie, w których obok od­
działów arinji czerwonej b io rą  m asy fwjloś- 
cjaństw a. dotąd nic są zlikwido'wjane.

MOSKWA. 12. sierpnia. (A. W .) Decy­
zja odroczenia zjazdu sowietów pańsfwj 
związkowych oraz sowietu związkowego wy­
w ołała ostre niezadowolenie (w|śród wszyst­
kich g rup  opozycyjnych. Przedstawiciele o- 
fWzycji zam ierzają wystosować zbiorojwly list 
dó prezyd jum  Politb iura, Wi którym  wska­
żą. iż konsekw encją odroczenia zjazdu so­
wietów będzie dalsze1 rozszerzanie fermentuj 
W organizacjach partyjnych i pogłębienie) 
nieufności między 'większością a opozycją.

MOS KWA. 12. sierpnia. (A. W .) W  ko- 
ln isarjacie  ludowym do ispraW zagrań, po­
stanowiono rozesłać dlo wszystkich przed­
stawicieli sowieckich zagranicą poleepnie n a­
kazania poddanym  Sowieckim W Wieku od­
powiadającym  służbie Wojsk;oW[ej, natych­
miastowego pow rotu na  te ry torjum  SŚSB,

Rosja na wulkanie.
Mowa Dzierżyńskiego w dniu śmierci. — Bunty wojskowa chłopskie na Ukrai­
nie. —  Niezadowolenie z powodu odroczenia Zjazdu sowietów, —  Nakaz po­

wrotu poddanych sowieckich do Rosji.

MOSKWA 12. sierpnia. (A. W .) K rą-1 oó slówh „W y panow ie Trojek i, P iatakow , 
?y tu  w odpisach mowa, ja k ą  (wygłosił Dzierż jjMiedwiedie.jew, So,kolniko;W'| I Zinowjcw je- 
zyńs!ki W1 dniu swojej śmierci. MoWfa ta  zgo­
dna jest z tekstem  oficjalnym  podanym  w 
^Praw dzie", z tekstu oficjalnego wyrzucony1 
■Kdnak został dłuższy ustęp  zaczynający się)

steście faktycznym i spcapjcaini upadku na­
szego przem ysłu i załam ania się jedności 
party jnej. Żałuję bardzo, że zbyt późno do­
wiedziałem się o Waszem ta jnełn  zebran iu  |w(

Rząd proponuje arbitraż 
w sprawie Zakładów żyrardowskich

WARSZAWA. 12. sierpnia. — (tel. wł.) 
W czoraj W godzinach popołudniow ych od­
była się u m in. przem ysłu i handlu inż. 
Ii Siatkowskiego p rz y  w spółudziale min 
[Młodzianowskiego i m in. pracy  Jurkiew icza 
konferencja z .prezesem zarządu zakładów, 
żyrardow skich ,p. Leonem  Skulskim .

'Ministrowie zaproponow ali p. Skul­
skiem u. ażeby zatarg  został rozstrzygnięty, 
przez rząd  d ro g ą  arb itrażu , przyczcm  obie- 
cab. *że ze sWlej strony Wpłyną na  przyjęcig 
takieigo Rozstrzygnięcia przez ro bo tn ików u i 

P. Skulski obiacal dać odpowiedź w1 te | 
spraw ie [w' ciągń trzech dni. 1 -1

N O W E DEKRETY.
W A R SZA W A , 12. sierpn ia . (Tel. w ł.). W  n a j­

bliższym  czasie  R ząd w yda następujące 'dekrety: o r­
ganizacja w ład z  adm inistracyjnych pierw szej i drugiej 
instancji, u staw a o cudzoziem cach, u slaw a o siow a- 
rzyszeniach.



„DZIENNIK L U D O W “ Nr. 188

Pod kuratelę, albo wysprzedać majątek państwowy...!
K onserwatyści krakow scy, którzy juafli Zdaniem  „Czasu11 z chwilą, gdy sic po- 

ręce zac iera ją  z radości, że będą m ieli wpływ rżyczkę połączoną z pew ną kon tro lą  odrzu- 
n a  p o li ty k i państw a przez swój udział w|joa. pozostają  trzy drogi do w yboru: aibo1 
Radzie praw niczej, w racają do ulubionego1 potrzymanie 'pożyczek n a  ry n k u  pryw atnym , 
od (dawna tem atu  i konsekw entnie lwi organie1, jbądź d la  państw a, bądź dla przedsięb io r
swym ,,Czasie“ nawoRfwlałi do poddania P o l­
ski pod opiekę Ligi narodów 1 i obecna nie­
wątpliwie na korzyść zm ieniona sytuacja go' 
spiodarcza i finansow a Polsk i nie 
nywa tych dobrow olnych nietwólnikóWl o 
bezsensowności a raczej szkodliwości ich po­
mysłu.

W ostatn im  num erze „Czasu11 znowu 
jest rozw ażane zagadnienie: czy m ożna un i­
k n ąć  (? ) kontroli Ligi narodów 1. Owóż; 
,,Czas“ kusi i tlómaczy, ze jest to di a naś 
jedyne Wyjście, bo inaczej pozostanie nam  
jedynie Wyspraedaż m a ją tk u  państwofwćgo.’ 

Oto, jak  „Czas11 rozum uje:
,(Można być rozm aitego zdania co do 

celowości up ieran ia  się przy p rogram ie su- 
n ac ji o w łasnych Li łach i odrzucan ia  a limi- 
ne  korzystnej i dużej pożyczki zagranicznej, 
dlatego tylko, że w  peWnej m ierze k rępow a­
ła  liy naszą swobodę ruchów  W dziedzinie go­
spodarczej, zresztą raczej pozornie jak  fak ­
tycznie, bo według pewnych (wiadomości 
,,k o n tro la 1' Ligi byłaby^gdybyśjny się do Li-1 
gi izłwrócili, bardzo m ała  w idoczna na zew­
nątrz  a m ianow icie m usielibyśm y jedynie 
złożyć pewhe zobow iązania co dp^redokcy 
budżetu i zm niejszenia liczby urzędników , 
a następnie przedkładać kom itetowi finan­
sowemu Ligi spraw ozdania buiTżetoWd; do­
piero. gdyby z tych spraw ozdań ■HW kało, 
Że zobowiązań naszych nie dotrzym ujem y, 
wchodziłaby w grę kon tro la  jak ichś delega­
towi kom itetu finansowego Ligi .

„Czas“ twierdzi dalej, iż m u wiadomo, 
że cały szereg osób m ających duży Wpłvw 
n a  decyzje rządu , u ^ ż a ,  że podobna „kon­
tro la 11 nie przedstaw iałabyJrila nas niebez­
pieczeństw a i że cały szereg osób wysoce ™ 
dzisiejszych stosunkach m iarodajnych, w 
tem  Wielu członków  -f-ządu (?) jasno  sobie 
zdaje sprawę., że ..Polska ekonom icznie sil­
n a  .choćbyjpozornife (?) od pewnych czynni­
ków  'międzynarodowych zależna, będzie du­
żo silniejsza (T) od Polski ekonom icznie sła­
bej. a zachow ującej 1 OO-procTntową nieza­
leżność11.

c ó w ; albo sprzedaż m a ją tk u  państwowe 
(kapitalistom zagranicznym ; ,albo tak  znacz­
ne obniżenie konsum eji w ew nętrznej, by u- 

p rzeko-jzyskaną 'w ten  sposób nadwyżkę p rodukcy j­
n ą  odbudow ać konieczne n am  kapitały.

„Pierw sza droga — pisze „Czas11 — jest. 
dla nas zam k n ię ta . O trzym anie pow ażnych 
długoterm inowych korzystnych 'kredytów1 za! 
gkanicąJjyydaje się W tej ch|w|ili rzeczą nie­
m ożliw ą11.

„Sprzedaż m ajątku  państwowego była­
by nadzwyczaj pożądaną i praw dopodobnie 
w i ę d n i e  najłatw iejszą d rogą zabezpiecze­
n ia  dopływu kap ita łu  zagranicznego. O ile 
na,m wiadomo, kilku członków  rządu  zrozu­
m iało  konieczność aljenacji części m ajątku ' 
państwowego. Niestety Sejm  tego nie poją ł 
i wyłączając z pełnom ocnictw  pralwjo sjirze-i

jdaży m a ją tku  państwowego w artości powy- 
;żej 100.000 zł. u trudn ił niesłychanie p rze­
p row adzen ie  sanacji11.

„Czas11 'doradza w obec tegp rządowi, by. 
w jesieni rząd złożył sejmowi wnioski ' ‘O 
snrzedaż kapitalistom  zagranicznym  szere­
gu przedsiębiorstw  państwofwlych . (J j n p.. 
kopalń  [węgla na  Górnym Śląsku, lasów, 
zWłaszcza we w schodniej części Polski, m en­
nicy i Thielu innych.

h ,,Czas“ napom yka dalej, że w tej chwili, 
jedyną d rogą zabezpieczającą przed k o n tro ­
lą byłoby piv.uprowadzenie oszczędności n ie­
m niej jednak podkreśla , że „kto jest w ro­
giem panam  i nadużyć — ten pow inienby; 
być z a  pożyczką połączoną z k o n tro lą11.

K onserwatyści krakow scy, k tórzy nie-f 
bezpodstawnie u trac ili w iarę wie w łasn e -s i­
ły pasu ją  się dziś na doradców praw nych p ań ­
stwa. Ńa szczęście ani z icli uroszczeniam i 
ani 7. radam i n ik t się nie będzie liczył. P o ­
gląd ich jednak  n a  pewne zagadnienia w ska­
zuje. że nie w ystarcza być niepodległym  fo r­
m alnie. T rzeba być także niepodległym w 
duszy.

Czv wznowieni procesu Trzmieiewskiego?
W A RSZA W A  11 8. „K urjer P o ran n y "  p o d a je :

„Jakkolw iek nie w yznaczono  jeszcze term inu ro z ­
p raw  w  sądzie  w ojskow ym  najw yższym  w  sp raw ie  
sierżan ia  Trz:nieieV 'ski2go, skazanego  n a  10 la t c ięż­
kiego W ięzienia za zabójstw o H uberta  L indego, b . p re ­
zesa  pocztow ej kasy  oszczędności —  niarimiaj już 
te ra z  u jaw nione są  n ad e r sensacyjne 'now e szczegóły , 
m o y ąc ; mieć' w pływ  na dalsze losy procesu na p rze ­
w odzie  sądiu instancji najwyższej!.

Jak się okazuje , s ierżan t T rzm ielew ski p rzy  d o - 
donaniu zb rodn i nie działał z w łasnego  im pulsu, lecz

Z NAKAZU TAJNEJ ORGANIZACJI (?)

k tó ra  jpos'ariowV!.a działać1 te rro rem , d;a izekom ego  u su ­
nięcia dem oralizacji w  urzędach publicznych.

Po zaaresztow aniu  T rzm ieiew skiego —  jak  się 
obecnie okazu je  —  zgłosił się [do jego  'żony osobn ik  w 
ubraniu  cywi;nem , który szeroko  rozw o d ząc  się nad  
zb rodn ią , popełn ioną  p rzez  jej m ęża, rzucił jej na o d -  
chodnem  znam ienne s ło w a :

Niedh ipani będzie spokojna,

czasie
jakieś

p rzew odu  sądow ego  
koła, k tó re  p ragnęły

w idocznem  by ło , 
dopom óc o sk a r-

ORGANIZACJA O PANI NIE ZAPOM NI!

W
że  były 
żonem u.

W  sp raw ie  T rzm ieiew skiego zaszed ł jeszcze jeden 
ciekaw y incydent podczas rozp raw y .

O tóż jednym  ze św iadków  oskarżen ia  by ła  nie­
jaka G roszow a.

Na podstaw ie  jej zeznań  a  tak że  i innych, sąd  
I instancji ustalił ipo s!ron ię  ^ sk arżo n eg o  T rzm ieiew ­
sk iego (premedytację, a  w ięc ciężką kwaiifiKację czynu 
•—  zabó jstw a.

Obecnie w yszło  na  jaw , że O roszow a, w ed le  
or-zeczenia lekarzy szp ita la  dla um ysłow o chorych, 
do tkn ięta  jes t zboczeniem  um ysiow em  (parano ja") na  
tle  pieniactwa,.

O koliczność ta  m oże posłużyć obecnie na  now ym  
Ipirzew Odzie sądow ym  do w znow ien ia  całego śiedztWL 
sąd o w eg o  a tem  samem i sam ej sp raw y " .

W szystk ie  te  pow yższe  inform acje w y g ląda ją  za ­
n ad to  krym inaiislyczno-senzacyjn ie , aby do w ia ry g o ­
dności ich m ożna p rzy k ład ać  w iększą w ag ę .

GARLO I-IAKŁN DE M EDICI

PROSZEK
Nic wiórze w szczęście.
Gdy nam  si-ę. zdaje, że osiągnęliśm y to, 

co 'w enach  naszych i m arzeniach stanowiIoj 
szczyt naszych dążeń, wadzimy zawsze, iż 
.poza tęm  naszem  prym ityw nem  zadowole­
niem. istnieje szczęście jeszcze większe. I 
znów  p iągn ie-nas coś nieodpornie, gonić- to! 
wżększe. szczęście, w spinać .się na  Wyższe je­
szcze Iszczyty. . ;

m l  hm wówczas jeszcze młodym chłopy 
ceru. Tuż po wyjściu z uniw ersytetu, szczę­
ście m i się. uśm iechnęło, gdyż natychm iast 
znalazłem  doskonałą posadę asystenta ajite-j 
IcarskiegOHjwi mieście niezbyt wielkiem, lecz' 
m iłem  i dość? ożywionetn 

Bardzo d ó b r a pensja, znakom ite jedzenie^ 
nic u  stołu szefa, jasny  i ładnie urządzony 
poikoik famntoWy na pó łp ię terku  między ap ­
teką  a  m ieszkaniem  szefa poza służbą nieo-i 
gran iczona Wolność, trak tow an ie  grzeczne,1 
p raw ie  przyjacielskie... Czegóż m ogłem  p ra ­
gnąć Więcej, m a jąc  dopiero la t dwadzieścia, 
bez żadnego (majątku ?

Tfroinńeniałem i -w m ych złudzeniach , 
m łodzieńczych byłem 'przekonany, że wygra­
łem  Wieljld los na  lo terji życia. ' ;

Ale z biegiem czasu rosły  m oje wyma­
gan ia i począłem  się rozglądać za czeiuś
wi (JCCJ.

A ponieważ Olga była niew iastą pełną m arzen ia  o szczęściu i powodzeniu — zbu- 
żyeia flaknaca jógo .powabów i p rzy jem no-5dzilo m nie niespodzianie ciche, ledwo do- 
ści. m ój szef zaś, Panie, świeć nad jesjo d'u-(! słyszał nu ipukanie do drzwi, 
szą, niógwielc ich m ógł jni 
dziwnego przeto, że po k ilku  dn iach  zna­
czących .spojrzeń, m ilczących uścisków  dło-J" 
n i i t. |p(. kroków ' przedw stępnych. Olga zo­
stała. jąp  się, to móWi, „m oją"

Pieirwśze po m i w padło jwj oko i zaczęło. śliwy... Ale Wciąż jeszcze to nie było to szczę- 
annic nęcić, była Olga, żona mego szefa: ko- | ścic Wielkie, wyśnione... nie osiągnąłem  je- 
b ie tka Wipale niczego 'przystojna, wćsoła,' i szczę k ró lu  mych cci ów i pragnień... 
m łoda, zwłaszcza W LpróWinamu z m ężem ,1
aptekarzem . feestąrzalym przedw cześnie 
wlskutek [astmy, iczy .podagry

Raz wj nocy — Olga wyszła odemnie nie­
dawno. a ja  'śpiąc spokojnie, snułem  senne

świeć nad jego d'u-(! słyszalne 'pukanie
i u ż dostarczyć, nic|j W stałem  zły i nieco zaniepokojony,

Zdumiony byłem  niepom iernie, w idząc 
w drzw iach Olgę z p łonącą świecą w ręku .

— Co się stało — zapytałem  drżącym 
głosem  (przecierając oiczy, by się o trząsnąć

Pewnej nocy, gdy aptekarz, jak  zWykle, Iz resztek  snu.
zażył już swój środek nasenny w łasnej kom ­
pozycji, zeszła Olga z góry n a  m oje półpiJ- 
tcj'kto. by jwl zacisznym] m ym  pokoiku spę­
dzić ipfajrę godzin. I

Od ej nocy rozw arły  się 'dla mnie cał-'

— (Mąż m a trochę gorączki — odrzekła 
Olga pc  cielni — 1 chce chininy. Otwórz mi. 
aptekę.

-— Już idę — odpowiedziałem — zupeł­
nie rozbudzony, szybko ubrałem  piżam ę i

kłem  nowie horyzonty i»p,oeząłem znów . zszedłem z Olgą po schodach, 
prząniyśliwdć o dalszych m ożliw ościach me-i W  iaiptcce zdjąłem  z półki tygiel i nab ra -
go życia. znów m arzyć o wyższych szcze­
blach  szczęścia.

Olga była doprawdy k o ch an k ą  idealną, 
jakby stw órzoną dla m nie. P iękna, nam ięt­
na. rak n o w an a  — posiadała istotnie wszel­
kie (zalety kobiety. Nie znałem  jednak , jej 
błędów, to jest egoizmu, zazdrości i prze-i 
sądnej sentym entalności. »

Posiadałem  (zatem iw! niej kobietę jakby 
w ym arzoną, nie tracąc  przytem  jecinak w oI- 
nośc.i i sWobtódy huicliów.

Gzy byłem  więc szczęśliwy ? 
Szczęśliwy? Tak... naw et bardzo szczę­

tem z niego łyżeczkę białego proszku.
— Ależ to  nie ch in ina  — rzek ła  Olga, 

k tó ra  dostrzegła etykietę n a  tyglu. I spój-1 
r ż a S  jmi Wjpirost W oczy. '

—  [Milcz! — powiedziałem dając  jej
znak, by m ów iła ciszej. — WieiTi, co to jest. 
Ale nocy... Pomyłka...

Dałem jej to rebkę  z proszkiem , m ó­
w iąc: — T eraz idź ! Potem  m nie zawołasz. 
Głośno... r

Olga uśm iechnęła się W m ilczeniu, niej 
okazując najm niejszego zdziwienia. Spokoji 
nie Wzięła torebkę, świecę oraz paczkę o-i
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Czy sig mu wierzyć zaprzeczeń urn sowieckim.
Konflikt sowiecki w interpretacji p. Wojkowa.

p artji kom unistycznej ]>yła oPo śm ierci Feliksa Dzierżyńskiego Ro­
s ja  sow iecka przeżywa w ielki kryzys politvJ 
czny. W alka pomiędzy przeiwlódcami sowiec­
kim i Zinowiewem i Stalinem  rozb iła  partję; 
kom unistyczną na dwu Wrogie sobie obo­
zy. n ieprzeb iera jące w  swej Walce w środ­
kach. W edle in ło rm acyj agencyj prasowych, 
w skutek tego konflik tu  jmiało dojść w: Ro­
sji do licznych zaburzeń, starć  zbrojnych, 
aresztow ań i rozstrzeliw ań. I

N ie Wiemy, ile liry je się praw dy ivvj tychi 
in fo rm acjach  i gdyby onle naw et nie były 
wi całej pełni prawdziwie, to w' każdym  r a ­
zie faktem  jest, że R osja  stoi obecnie w o- 
bliczn w ielkich W strząśnień W ewnętrznych1 
k tó re  w konsekw encji m ogą być groźne dla! 
całości i bezpieczeństwa sowietóiwl.

O n egda j poseł sowiecki w1 Warszaw™ p 
Y ojhow  zwołał przcdstaŻAlicieli pracy  pol-j 
skiej iwcbec k tórych oficjalnie zaprzeczył po-f 
głoskom  o zaburzeniach i konfliktach w1 
R osji za zn acza jąc ,  iż

c z t k a  z a s t o s o w a ł a  t a m  t y l k o  s c j-
SŁY RYGOR PARTYJNY 

względem tych członków, Którzy ośmielili 
się ją  krytykować.

'Mimo tego oficjalnego zaprzeczenia 
p ra sa  zagraniczna i po lska nadal a la rm u ­
je  o w zrastających  z każdym dniem roz­
m iarach  konfliktu w Rosji.

Pow tarzam y, iż nie wiemy ile jw| a la r­
m ach tych kryje się praWdy. W  W arszaw ie 
staie przebyw a jeden lub dwóch korespon­
dentów  sowiedkich, gdy rójwinoczcśnie w; 
M oskwie niem a ani jednego koresponden­
ta  'polskiego. legalnie tam  pracującego. A jen­
cje 'telegraficzne i p ra sa  polska m uszą czer­
pać wiadomość] z R osji bądź drogą pouf-, 
ną, bądź drogą okrężną przez Rygę, B er­
lin. pogranicze sowieckie. vorespondent pol­
ski w Moskwie nie byłby wf m ożności in ­
form ow ać prasy  polskiej m.efylko krytycz­
n ie ale naw et bezstronnie, 'gdyż W tym w y­
padku groziłoby m u aresztowanie lub m u­
siałby opuścić Rosję sowiecką, co zaszło 
już z k ilku  korespondentam i polskim i.

O trzym ujem y z m iarodajnych  źródeł za­
wiadom ienie że nie jest praw dą, jakoby p ra ­
sa polska specjalnie odbiegła od1 prawdy^ 
i [myliła się w przedstawieniu stanu rzeczy, 
W Rosji, i jakoby wf oświetleniu ostatnich

Wydarzeń w 
dosobniona.

N ajpow ażniejsze p ism a i ajencje zagra­
niczne, ja k  rówiiiież cała p rasa  rosy jska e- 
m igracyjna, *
SĄ \ ZGODNE Z PRASĄ POLSKĄ W  
PR ZED STA W IEN IU  WYPADKÓW W  RO­

SJI,
a przecież nie m ożna utrzym ywać, by

rzut poselstwa sowieckiego który pojaWił się 
ostatnio w jednym z pisoi. jest tcm bardźiej 
niebywały, że nic nie jest wiadomo o rze­
czowych sprostow aniach i dementi so|w|iec- 
kich  plaicówck dyplom atycznych zagranicą. 
F o rm a sprostow ania, k tórej używa legacja 
sowiecka w Y\Tarsza!vvie jest w zwyczajach 
m iędzynarodowych nieprajktykowana, 

j Tem bardziej lUi w łaśc.iWein j . st urządza- 
[nie przez zagraniczne poselstw o konferen- 
[ylyj prasowych w pooobnej sytuacji.
| K onferencja taka z natu ry  rżeiczy służyć 
będzie do najhardziej pochlebnego oświetle­
nia sy tuacji-politycznej W R osja 

m ia-j Nie jest też rzeczą logacji scWie chich 
lwiły one specjalny in teres w przesadzaniu Ijw daw anie sic [wj polem ikę z p ism am i i a- 

przejaskraw ieniu  tych wydarzeń, To też za- jjcncjanii -puasowemi.

Z prejektu n^wsgo programu partyjnego
ogłos*ort‘&go p rze i austryjacką socjalną demokrację.

1. K apitalizm  połączył robotników ' w, |robotniczej. Pomiędzy burżuazją  z jednej 
fabrykach, m iastach  i ośrodkach przem y- strony a k lasą robotniczą z drugiej stoi je- 
slowjyph i zm usił ich do zjednoczenia się wj szcze drobnom ieszczaństw o, d robne  rolnic- 
walce przeciw  ucisk o wj kapitału . Robotni-1 two i wolne zalwjody.
cy zajęć-' W  przem yśle i rzem iośle, W handlu  ? 3. W alka klasowa nictylko jest W alką
i kom unikacji zjednoczyli się wf robotniczej między sprzecznym i in teresam i klasow ym i, 
p a rtji s o ej a 1 u o - d en tak r a tycz u ej, k tó ra  zła-/la le tajkże W alką między sprzecznymi icłea- 
m ałą  m onopol k ap ita łu  n a  p iaw a  politycz-jłam i k laso w y m i. W alka miedzy kapitałem  
ne. W yw alczyła klasie Robotniczej fwlpływ' n a |'a  p racą  jest w a lk a  między k la są , k tó ra  pa- 
ushiwódaWstiwJo i adniin istraoję w1 pańsLwie,' !now'anie swoje o p ie ra  na ucisku i jwtyzyski-
W! kam j ach wyiwlalczyła ochronę, u-i
b ezp ieczn ie  jrobotnilka i op iekę społeczną.) 
P a r tja  socjalistyczna stworzyła związki za-

w aniu m as p racujących, a klasa, k tó ra  wał­
cząc 
cisk,

z tym  wyzyskiem zwalcza też każdy u* 
stosowany bądź do pewnej klasy, bądź

WodoWejiktóre zdołały zdobyć dla robotn ika*do narodow ości, płci lub rasy. Jest to walk;t 
korzystniejsze iwaruuki pracy, og ran iczyć 'z  porządkiem  społecznym, który  d la  wła- 
samo*wolę p rzedsiębiorców' fabrycznych ; jsnych zyskowi pośw ięca zdroiwjie ludu  i szczę- 
stwiorzyła zwiąźki ko.operatyjWjne, k tó i?  w'y-i|ście J ifdizjkie, w alka o utrw alenie porządku, 
Warly potężny Wpłyiwj na rynki targow e. [w k tó rym  gospodarka społeczna będzie środU 

Im  silniej jednoczy się klasa robotni kieni. służącym zdrowiu pow szechnem u i 
cza w 'w alce z kapitalizm em , tem bardziej łą-fj szczęściu ludzik i ' 11111. Jest to w alka między 
czą się z sobą wszystkie klasy, które ciągną [porządkiem  społecznym który  ku ltu rę  nic

pła tków  i szybkim a pewnym krokiem  wze­
szła po schodach n a  górę. >

A ptekarz um arł... po zażyciu tego p ro ­
szku ■' i

Dziś Olga jest m oją żoną.
W niosła" m i w  posagu p iękną sum kę 

pieniędzy i aptekę, k tó ra  obecnie należy do, 
tnnń J !

K upiliśm y dom. w którym  jest apteka, 
by m óc spoikojnie użyWać naszego szczę­
ścia. 1 1

[W m ym  dawnym pokoiku n a  półpię- 
trze przechow uję niebezpieczne jchemikalja.

' Olga. copraw da n ie  jest już teraz tą  
idealną kochanką, jak ą  (była dawniej. Znać! 
w niej teraz trochę  dumy i  żądzy panow a­
nia. niekiedy naw et trochę  z ło śc i; ale to: 
ją  czyni naw et bardziej in teresu jącą  i Pi­
kan tną .

Czy zatem  osiągnąłem  teraz nareszcie! 
pełn ię  szczęścia ?...

Nie. . ,
Leciutki icień, cień cienia, zapcWniam,

i n ic  p o n a d to ; ałe przecież pień, k tóry  m ą­
ci m ój spokój, m ój dobrobyt, m oje życie, 
dostatnie i beztroskie.

Boję się, że kiedyś m ogę zachorow ać i 
w  gorączce będę m usia ł Olgę poprosić  O 
chininę. A ona zam iast ch in iny  da m i tru ­
ciznę... ‘

Lepiej sprzedam  aptekę. Może wtedy n a­
reszcie m c nie będzie m i b rakow ało  do 
szczęścia. \

zyski z icudzej pracy. H istoryczne przeci 
wieństwa miedzy mieszczaństwem  a szlachtąj 
federalną, między w ielkim  kapitałem  a 
m ieszczańską k lasą średnią ustępu ją  wobec 
tw orzenia 'w spólnego fron tu  iwjszystkich klas 
posiadających przeici-W klasie robotniczej. 
Cała bu rżuaz ja  t. j. wielki kapitał i klasa' 
średnia iwj m iastach, wielcy agrarjusze i bon 
gaci chłopi n a  wsi łączą  się przeciw  klasie

wielu buduje na pozbaw ieniu ku ltu ry  wiy-, 
zyskiwjanych m as. a tym  porządkiem , k tó ry  
kulturę, chce przysw oić całem u narodow i j 
Walka z porządkiem , wf którym  uinysloiwla 
i fizyczna p raca  służy jedynie kapitałow i, 
w alka o  utrw alenie porządku, |w[ którym  
p raca  fizyczna i umysłowa będzie służyła 
ogółowi.

Uniwersytetowi lwowskiemu grozi redukcja ubikacji.
Od rek to ra tu  U niw ersytetu  J. K. Wc L w bw ie o trzy ­

maliśmy następujący kom unikat:
S p raw a  oddania gm achów  posejm ow ych p rz y ­

znanych U niw ersy tetow i w  r. 1920 p rzez  R ząd i 
S e jn  R zeczypospolitej, do tąd  zaledw ie częściow o z re a ­
lizow ana, (natknęią Isię n a  pioiwle a n iep rzew idziane  p rze­
szkody . Z a;eaw ie  T ym czasow y W ydzia ł S am orządo ­
w y w zeszłym  tygodniu  opróżnił k ilkanaście ub i­
kacji, a już w  p rzeddzień  loddania U niw ersytetow i klu­
czy, W ładze  w ysunęły p ro jek t w prow adzen ia  z p o ­
w ro tem  T ym czasow ego  W ydzia łu  S am orządow ego  do 
dopiero  co p rzezeń  opuszczonych pom ieszczeń s ta -  
now iącch w łasność  U niw erysytetu . W ysun ię to  myśl, 
oddania  na ceie w ojskow e gm achu, będącegó  faktyczną 
w łasnością  T ym czasow ego W ydzia łu  S am orządow ego  
(ipiac Sm olki 3), do k tó rego  w łaśn ie  ,w celu uczy­
nienia miejsca należnego U niw ersy tetow i p rzew ażn a

izęść b iur T ym czasow ego W ydziału  S am orządow ego  
1 już przeniesiona zosta ła .
| U niw ersytet zw rócił się przez w ysłanego  delegata  
j do P rezyden ta  Rady M inistrów  z -p rośbą  o  ochronę 
j sw ych  ipraw. U niw ersytet liczy się z  p o trzebam i Armji, 
' k tó re  m ogą być najzupełniej zaspoko jone, ig^yż L w ów  
posiada  inne lokale rząao w e  do dyspozycji.

Kom plikacje te  zała tw ian ia  sp raw  lokalnych lak 
niesłychanie przepełn ionego U njw ersyetu  zan iepokoiły  
żyw o opinję pubjiqzną i spow o d o w ały  w rzen ie  w śró d  
m łodzieży, 1

G dziekoiw iekby jednak  miały znaleźć) ipom iescze- 
nie o b a  u rzędy . U niw ersytet m usi p rzedew szyslk iem  
dojśd ao  objęcia gm achów  posejm ow ych przekazanych 
mu (według brzm ien ia  ustaw y  ,,na stałie i ‘w yłączne uży ­
w anie".

—:n—
a

Sejm śląski dla ubogiej ludności.
KATOW ICE 12 8. „G azeta robo tn icza" donosi: 

O negdaj odby ło  się u m arszaika  Sejm u Ś ląskiego p o ­
siedzenie  konw entu  sen iorów  przy udziale w o jew ody i 
w icew ojew ody o raz  naczelników  po in teresow anych  w y - 
działówj.

P o  obszernej dyskusji uchw alono:
2.200.000 zł na  ziem niaki dla Ubogiej ludności.
30.000 zł na  żłóbki.
200.000 zl dja najbiedniejszych.
140.000 zł na  em erytury  dja zredukow anych  cho­

rych policjantów^
770.000 zł na  dalsze p race  przy  kolejach Sko­

czów — Chybie i U stroń— Wisła,.

50.000 zł na  p o w odzian , I
250.000 zł subw encji na  w yższe  szkoły g ó rn o ­

śląskie!
120.000 z ł n a  pom ycie  dachu na budujący się 

now y gm ach W ojew ództw a ś ląsk iego .

BANK DLA PR ZEK A ZÓ W  ROBOTNICZYCH

W A RSZA W A . 12 8. (AW .). W  najbliższym  czasie  
ma być u tw orzony  specjalny bank dla p rzek azó w  
robotn iczych  z Francji do Polski Na S tanow isko dy­
rek to ra  Banku ma być pow ołany  tym czasow y kom i­
sa rz  rządow y Banku G osp. K rajow ego jp. P aw łow icz .



„DZIENNIK LUDOW Y" N r . 188

J\[owinij z dnia.
lutów, dnia 13 sierpnia

OBCHÓD STRACENIA J. KAPUŚCIŃSKIEGO I 
T . W IŚN IO W SKIEG O, odw ołany  z pow odu  n iep o g o ­
dy d. 31. liptca odbędzie się  'w niedzielę 15. sierpnia
0  godz. 6- te j w ieczorem  n a  G órze S tracen ia  przy  
ul. K leparow skiej. W  sobotę  14. bm . będą  zbierane 
datk i na  konserw ację  pom nika.

STRAJK ROBOTNIKÓW  CEGIELNIANYCH !W 
SICH O W IE. W sku tek  obniżania m izernych plac ro ­
botnikom  kseglelnisnym w  tej m iejscow ości w strzym ali 
się oni w czo ra j od p racy , p o zo staw ia jąc  tylko pala-, 
czy przy  obsłudze palenisk.

W YPADEK PRZY PRACY. W incenty W irz , n a ­
p raw ia jąc  p rzew ody  telegraficzne na  to rze  ko lejo­
w ym  koto K alików ki, ipow. rzeszow skiego , zo sta t p o ­
trącony  p rze jeżdża jącą  lokom otyw ą, przyczem  doznał 
cięźkidh obrażeń . W  stan ie  g roźnym  odw ieziono g o  do 
szp ita la . <

W Y RO STEK  ZABÓJCĄ. W  H erm anow ie p o  w. 
rzeszow sk iego , k ilkunastoletni N. Furm an uderzy! pod  
czas sprzączki kijem po g łow ie sw eg o  kolegę N. B ą- 
bę, k tó ry  zm arł w kró tce  w sku tek  za łam ania kości 
czaszkow ej. Z abójcę a resz tow ano .

W YPADEK W ŚCIEKLIZNY W  SYGNIÓWCE(. 
.O negdaj .zmarł na  tern jprzedmieściu syn  pew ne'go tam ­
tejszego  m ieszkańca, w śród  o b jaw ó w  w ścieklizny, k tó ­
reg o  p o k ąsa ł poprzedn io  p ies chory na w o d o strę t. 
W o b ec  teg o  zarządzono  dziś obław ę |na ipsy, k tó re  w 
ilości okoto 103 sztuk  m ają b y ć  u ję te  i [poddane ob­
serw acji. W iele z nich bow iem  zostało  po k ąsan e  przez 
w ściekłego czw oronoga .

ZM ASAKROW ANIE KOBIETY PR ZEZ FAGASÓW  
B. M INISTRA ST . GRABSKIEGO. Niejaka Anna K o- 
s ty k  zakrad ła  się do ogrodu  b, m inistra SI. G rabskie­
g o  na W u;ca Panieńskiej. S tanisław  fe r ju k  i E dw ard  
S osnow sk i, totum faccy b. m inistra, zam iast "oddać ujętą 
iwi ręce  policji, u rządzili sob ie  sam osąd  i pobili kijam j 
tak  ciężko, że P o go tow ie  rai odw iozło  ją do szp ita la .

RZUCIŁA SIĘ  POD KOLA POCIĄGU Z PO W OD U  
ZA W IED ZION EJ MIŁOŚCI. W  T rzcianach, p o d  R ze­
szow em , rzuciła się onegdaj p o d1 p rzejeżdżający  p o ­
c iąg  służąca  Bronisławla Dyk i zginęła na miejscu’. 
P ow odem  sam obó jstw a była nieszczęśliw a m iłość1.

PR ZE Z  PO STY  W ILK  NIE TYJE... h a n ia  W ein - 
steifiow a, zam . p rzy  ly. K otlarskiej I. 6, doniosła p o ­
licji, że p rzed  ki ku tygodniam i da ła  .paszport i inne 
dokum enty  sw o je  i dzieci niejakiem u dr. Z ygfrydow i 
Z w er,ingow i w ceiu uzyskania wizy w p o se ls tw ie  am e­
rykańskim  w W arszaw ie . Za „fa tygę" [tę o lrzym ał Z. 
k ilkaset złotych. N astępnie u rgow ał on donoszącą  o 
dalszą  flotę, iprzyczem W . posłała  mu 30 d ó la rćw , 
poczem  zaś  100 zł. Z w eriing  o trzym aw szy  te p ien ią ­
dze p rzep ad ł jak kam ień w w odzie. P oszkodow ana 
poda je  rów nocześn ie , że Z. staie [mieszka W W iedniu , 
bracia zaś jego m ają w e  L w ow ie sklep, pod  firmą 
H ausner i S ynow ie iprzy ul. L egjonów .

W YKRYCIE SKŁADU SZMUGLOW ANYCH T O ­
W A RÓ W  LUKSUSOW YCH. Popcja o trzym ała poufną 
w iadom ość, że w  -m ieszkaniu Izydora  P iepesa , przy 
ul. S ykstuskiej, znajdu je  się sk ład  szm ugłow anyćh to ­
w a ró w  luksusow ych.

Podczas rew izji znaleziono  tu  około 100 kg . 
różnych jedw abnych  koronek , o raz  bort, k tó re  s p ro ­
w adzono  bez zezw olen ia  z zag ran icy , [przycjzem cło 
nie zostało  opłacone. T o w ar ten  był w łasnością  Józefa 
W ach tia , k tó ry  ocenia le ko ronk i na 4.000 d o la rów 1. 
Rzeczy te  zakw estjonow ano , Piepies i V achlel z o s ta ­
ną  zaś pociągnięci do odpow iedzialności.

W ŁAM ANIA I KRADZIEŻE. N usena Schuim ana
1 Icka Leiba K ohna p rzy trzym ano  n a  k radzieży  w 
m ieszkaniu Ignacego  K om ana p rzy  uy Jagiellońskiej. 
W łam yw aczom  o d eb ran o  sk radzione  31 do ia rów , zło tą  '■ 
o łfiąozkę i inne rzeczy, poczem  'odprow adzono  ich do 
a resz tu . i j

P osterunkow y M aciedziński p rzy trzym ał w  nocy 
P io tra  P ałkę , który  w łam ał się 'do kjosku J. T e r-  j 
leckjego na  pi. A kadem ickim . |

Z  m ieszkania H erm ana B iazera p tzy  ul. B e rk a , ' 
sk radziono  zło ty  p ierścień , w artości 800 źł. j

Z w arsz ta tu  Jakóba L andaua przy tą . M iodow ej 
sk radz iono  50 zam ków , w arto śc i 250 'zł. J

P rzez  otw  arte  okno  des lał się jakiś osobnik  do 
m ieszkania R. P feffera i sk rad ł różne rzeczu. w a r -  ’ 
tości 120 zł. | i |

Z a rożne k radzieże  osadzono  w areszcie  P anka 
P odha jnego  i L eontynę Szem necką.

Posiedzenie delegatów Rady miejskiej.
N a wczorajszem  posiedzeniu delegatów 

Rady [miejskiej„Hpod [>rzcwodnic,tweni prez. 
Neuimana r . W ereszczyński postaw ił wujo-, 
sejle nagły W  sprawić nielprzyjmojwlania urny-; 
słcfwo- ichorych do szpitala w Kulpańkjolwie: 
W  jmieście w ałęsa się bowiem mnójfifwlo u-! 
myślowo- chorych , którzy zagrażają, bezpie­
czeństwu ludności. Onegdaj w zakładzie fry­
z jersk im  p. P irk la  przy ul. Sienkiewicza,' 
jak iś gość popadł jwt atak  szału i z tru d em  
został obezw ładniony i odstaw iony dio domu.'

Apel ten do rządu uchwalono.
N astępnie prolongow ano przyznaną po­

przednio k ino teatrom  60 procentów ą zniż­
k ę  od opłat [biletowi wstępu n a  rzecz gmi­
ny. p rośbę zaś o przyznanie 40 proc. zniżki 
nie 'uwzględniono.

N astępnie uchw alono udzielić gw aran­
cji m iejskiej na pożyczkę m ającą się za­
ciągnąć zagran icą przez M iejską Kasę Osz­
czędności w wysokości 2 nul jonowi dola­
rów. Pożyczka m a opieWać n a  25 lat i bę­
dzie oprocentow ana n a  8 proc. od sta. Uzy-ł 
sikane m iljony m ają  być przeznaczone n a  
rtozbudowę u rasta .

R ze źn io  po odponynRu rozpoczynają dalej paskować.
W  spraw ce■ bojkotu  publiczności przez 

rzeżników1 województwo podaje n astęp u ją ­
cy kom un ikat:

W czoraj t. j. dnia 12. b. m. odbyła się 
w! urzędzie wójelwlótizijdm \V dalszym ciągu 
konferencja  iz rep rezen tan tam i rzeżników  i 
Wędliniarzy W przejcbniocie trw ającego od 
szeregu dni w strzym ywania się części prze- 
myslowbiow iwymienionych wyżej kategorji 
od sprzedaży swoje li 'wyrpbóiwj. W Wyniku 
tej konferencji doszło iw końcu do porozu­
m ienia. na  podstawie którego rzeźnicy i wę-i,

dliniarze zaniechali upraw ianego ostatnio 
biernego oporu, w skutek czego od dnia ju-s 
trzej sz ego t. j. od dnia 18 b. m. rozpocznie; 
się norm alny  ubój i sprzedaż m ięsa wę­
dlin i tłuszczów we ffiszystkicli sklepach, 
ja tka ciii i w ędlin iarniach. (

Z chw ilą nadejścia transportów ! tańsze-’ 
goi bydła i nierogacizny, które m ają być 
z [inicjatywy urzędu wojewódzkiego w  n a j­
bliższych dniach sprow adzone do Lwowa, 
będą stosunkowo obniżane ceny mięsa, wę­
dlin i tłuszczów. !

Śledstwc w  sprawie masakry w  a rm ia c h  policyjnych.
W  spraw ie śm iertelnego pobicia RomjM 

na W eńkiera W aresztach policyjnych przyc­
hyl z kom endy głównej P P  W WarszAwie 
inspektor LudwikoWski, który Iwjraz z innym i1 
urzędnikam i przeprow adza śledztwo wj tej 
sprawie.

Tragicznie zm arły W. był synem  em ery­
ta  kolejowego-, z zawodu był urzędnikiem  
prywiatnym, od dłuższego czasu bez zaję­
cia. zam. przy rodzicach przy ul. Jozafata. 
D nia 2 2„ .czerwca jh. r. policja odstawiła go 
do aresztu sądu sekcji III. gdzie odcierpiał 
k arę  kilkudniow ego aresztu. W enkler zasą­
dzony został za przestępstw o. Spo- 
jżyl bowiem  k ilka..c iastek  w pelwlnej Clts 
bierni. nie majaje, pieniędzy n a  w yrów nanie 
rachunku . Po odbyciu kary  odstawiono' gc 
iz po w ro t m i do ipojicji w celu od'szu pasów™- 
nia. gdłyż W enkler zaclioWyWai się; !w( a- 
reszcie miesjmkojnie, zburzył piec i podarł 
n a  sobie ubranie. Policja chciała oddać W.: 
do szpitala W  celu  obserw acji lekarsk iej,1 
gdyż .zdradza! rozstró j nerwowly. W ypusz­
czono go jednaj'-, ponieważ szpital nie chciał 
go przyjąć na lecznie.

D nia 28. został W enkler znów' aresz­
tow any za aw anturę i publiczne zg-orszenic, 
W  trzy dni później znow wypuszczono go) 
na  wolność. W dwie godziny później sp ro ­
wadzono go Eli ów kio policji. Wedle zeznań 
funikcjonąrjuszy PP . w śledztwie, pofWfódem 
aresztow ania W. były aw an tu ry  uliczne. Od| 
tego dnia przebywał on W areszcie, aż do­
piero  6. sierpnia na in terw encję d ra D oliń­

skiego przyjęto W enklera do szpitala. Znaj-! 
dowal (się on wóWfczas W stanie gorączkow ym  
w skutek doznanych obrażeń.

W szpitalu W. Ipodał. iż d n ia  27. ub. m. 
bawił w kawiiarni szkockiej, gdzie w ybuchł 
pomiędzy nim  a  pewnym kom isarzem  P P . ’ 
spór. k tó ry  zakończył się obopólną bójką' 
w ul. Słowackiego. W  tym  to czasie W enkler! 
został aresztowany i ciężko pobity.

. .1 eduakowoż ,aacbodzi tu  nieścisłość
gdyż W. znajdow ał się już 26. w areszcie. 
Chory jnógl jednak pom ylić się co do daty.; 
W pierw s/ych dniach sierpnia sprow adził 
posterunkow y W. db fizykatu, aby uzyskać 
poświadczenie, że jest on chory  umysłowo. 
W ówczas W enkler iłacząc. pokazyw ał slwie 
sińce na piersiach, m ów iąc, że obrażenia 
te 'zadała m u oboasami „angielska po licja", 
W skutek tego. iż W. oindleWał z głodłi dano 
m u chich do spożycia, k tó ry  um yślnie za­
kupiono. Nieszczęsny nie zdradzał wcale 
dh oroby u;myslowej.

Razem z W. 'przebywało iv̂ i ccii około 
10 jaresztantów. których obecnie p rzesłu ­
chuje kom isja. SpraWa ta  budzi wielkie’ za- 
intcresowlanie i oburzenie W szerokich ko 
lacli łudńości. i p rzybiera form y niebyw a­
łego skandalu. 1 om isja p rzeprow adzająca 
śledztwo w tej spralwjie zawiesiła w urzędo­
w aniu dwóch dozorców. policyjnych. N ie-’ 
Wątpimy, że dalsze śledztwo odsłoni n a  jaw' 
Wszystkie szczegóły tego bestialskiego znę­
cania  się nad bezbronnym  więźniem, winni' 
zaś nie. ujdą zasłużonej karze.

Szkarlatyna a szkoły.
Nie ma przymusu szczepienia.

Na liczne zapy tan ia  sk ierow ane do Fizykatu1 m iej­
sk iego  |czy zarząd zo n o  Iprzymus w ykazyw an ia  się d o ­
w odem  szczepienia ,£zka;atyny przy rozpoczęciu nauki 
w ’ szkołach lwowsKich, w yjaśn ia  F izykat, iże p rz y ­
musu 'i.akićgo |nie zarządzono.. F izykat [rozwija n a lo m ias t 
)£.k najusiln iejszą ag itację , aby dzia tw a lw ow ska p o ­
zbyła się obecnie tak  niebezpiecznego nieprzyjaciela 
jakim jest szkarlatyna dla w ieku dziecięcego, S po ­
so b n o ść  jest n iezw ykła , gdyż rz ą d  p op ie ra jąc  akcję 
tę , urządził w łasnym  kosztem  stację  zupełnie b ezp ła t­
nego szczepienia szkarlatyny tak  rozpoznaw czej (Dic­
ka), jak i oćhronnej dja osób skłonnych do zach o ro ­
w an ia , u ' dom u ui- Zam airstynow ska 48, Szczepią 
nad to  B araki epidem iczne Janow ska 130, szp ita l iz rae - 
licki, ul. Raipipaporta 10, i 'wszyscy lekarze dzielni­
cow i. W szystk ie  te  10 stacji w y d a ją  bezp ła tne u rzę­
d o w e pośw iadczen ie  o w yniku  szczepienia, k tó re  n a ­
leży p rzechow ać i okazać  następn ie  w  szkole na

|  żądan ie  za rząd u  szkoły.

K om unikat pow yższy  zapew n ia , że szczepienie 
O dbyw a się zupełnie bezołatn ie. D onoszą jiam  jednak  z 
m iasta, że npi. w  szpitalu żydow skim  żądano  za  szcze­
p ionkę 1 zi. 50 g r. Nie (wiemy, ozy takie  sam e żądan ia  
S taw iają inne ta k ie  stacje, jeżeli tak, czy byłoby to  
szczepienie b ezp ła tne?  Należy te  rzeczy IwyjaśnLćl

Rekordy podróży naokoło świata.
O postępach kom unikacji św iadczy  ..w ym ow nie n a ­

s tępu jąca  sta tystyka  rek o rd ó w  w  dziedzinie [podróży 
naokoło  św ia ta . M agellan  w  1519 troku stracił 3 ia ta  
na  tak ą  p o d ró ż , kaipitan Seym our fw 1876 r. 117 dni, 
m iss Neily Bedy w 18S9-ym 72 dni, Fritz M ir r is w l9 0 1  
60 dni, Frederidk w iy03  [57 dni, pułk. Cam pbell w  
1907-ym  40 dni, Jaeger Sćhm idt 'w 1911-ym  39 dni, 
M ears w 1913-ym 35 dn i i W reszcie am erykanie E w an s 
i W ells w 1926-ym  roku 28 dni 14 godz. 36 m inut, 
51 sekund .
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Głosy prasy ukraińskiej.
Sprawa szkolnictwa.

„Dilo" w  artykule, w k ilku miejscaoh' 
Skonfiskowanym  interesuje się spraw ą szkol­
nictw a w Polsce. 1

O m aw iająp.techniczną stronę urządzenia' 
sz-kól, pismo to tpodkreśla konieczność n a ­
dan ia  szkole ch a ra k te ru  narodow ego drogą 
wytworzenia szkół narodoiwiościoWych, w1 
k tórych  uczyłyby siły ,.nic obce utoczeniu", 

K rytykując dalej obecne szkolnictwo 
polskie „Dilo" pisze: Szkoła u trac iła  swój 
ch a ra k te r  wychowawczy i zam ieniła się 
u rząd  tra fikanck i“ . N auczyciel, przywódca: 
młodego pokolenia najlepszym  już r a ­
zie z pedagoga został adm inistratorem , biu-; 
roikratą. 'bezmyślną m aszyną, .wykonawcą ad-/ 
m inistracyj nych rozporządzeń, sprzedaw cą 
oficjalnego m onopolu lwychowjalw(czego. Czę-; 
sto nauczyciel ten jest jeszcae czemś gor-i 
szem : dem oralizatorem , k tóry  spacza dusze; 
dzkei. k tó ry  usiłuje skrzywić m łode cha­
rak te ry . i

Niedawno jeszcze tem u wybitny polski 
pisarz- h isto ryk  i działacz społeczny, jeden 
z w iernych zwolennikó|w[ m arsz. P iłsudskie­
go na łam ach „K urjera  P orannego" dowo­
dzi! jak  p o d rę c z n ik i szkolne p rzek ręca ją  
fak ta  historyczne, jak  rażąco  są .sprzecz-1 
ne z praw dą. Przestrzegał on społeczeństwo! 
polśkic przed niebezpieczcństwt-fm, jakie bę­
dzie dla polskiego narodu pokolenie wy­
chowane, na jjśłaaustwie i obłudzie. I

A cóż dopiero mówić o szkole ..kreso­
wej", o szkole dla „m niejszości narodow ych" 
Gzem ona jest dla społeczeństw a? Trudnó; 
odpowiedzieć na to pytanie w czasie, kiedy 
W tak i zastraszający sposób .szerzy się nie- 
ku lturainość, kiedy po „szkolnym plebiscy­
cie" szkoła ta  stała się znienawidzoną wśród! 
ąpófecizeństwa. kiedy w mej panuje duch 
policyjno- kasarn iany . |

Pogłoski o odwołaniu p. Wolkowa
z Warszawy'

W A R SZA W A , 12. sierpn ia . (Tei. w ł.). K rążą tu taj 
pogłosk i o biiskiem  odw ołan iu  z  W arszaw y  posła 
sow ieckiego p . W o jkow a. Pow odem  odw ołan ia  ma 
być n iezadow olen ia  kierow niczych kół sow ieckich  z p. 
W o jkow a, iż r.ia p row adzi on na teren ie  Polski p ro ­
pagandy  kom unistycznej.

N astępca lp. W ojkow a w  W arszaw ie  ima zostać 
Joffe. A gencja W schodnia w ym ienia, że n astępca  ma 
być jed en  z ‘w ybitniejszyc.h-iprzew ódców  bpozycji, nie 
Wymienia jed n ak  jego nazw iska.

W  każdym  razie w iadom ości te  w ym agają  p o ­
tw ierdzenia .

Kredyty riądowe na budowę pietnrf meehaiirznyeb.
Urzędowo kom uniku ją: >
W  dniu 11. b. m. ip-od przewodnictwem 

m in  skarbu, inż. K larnera. odbyła się Wj 
W  m in. skarbu  konferencja  w spralwie usta-; 
lenia p rogram u budowy p iekarń  mechani-i 
cjznych. oraz rzeźni, jak  również zakresu  
piomocy kredytowej na ten cel ze strony  
Sjkarbu pańs+wń.

P. m in. skarbu  oświadczył, iż do zre­
alizow ania budowy p iekarń  m echanicznych 
przyw iązuje 'wielką Iwlagę, ponieważ. stwo­
rzy to  praktyczne w arunki dla rozw iązania 
(kwestji jednolitego dobrego i taniego ćh.Łe­
ba. oraz kwćstji przem iału  zbóż chlebowych 
n a  m ąkę wvższoprocentotvą. Akcję budolwjw 
p ie k a rń  m echanicznych pow inny prowadzićj

związki sam orządowe przy  poparciu  kredy­
towym ze strony rządu. W  sprawie tej min. 
śpraw  welwin. w ystąpi Wi najbliższym  czasie 
Z k°rikretnem i propozycjam i, zarów no co 
do Wyboru m iast, 'w których budo|w|ane są 
pielkąjmie m echaniczne. jak  ifgo do cyfrowej 
wjysok-ości kredytów (w| czasie najbliższym .

P. m in. .skarbu oświadczył gotowość 
przyjścia z łpoimoieą finansow ą w1 tej akcji 
przyczem  — wl .pierwszym rzędzie — ufwj|głę-; 
dniona jzostame pom oc dla wybudowania pie­
karn i m echanicznej w: W arszaw ie.

Co s t* ty c zy  budowy rzeźni centralnej, 
to zgodnie z życzeniem p. min. skarbu  
Związek JSIiast przygotuje w1 czasie najbliż-*g 
szym konkretny  m em orjał w tej sprawie

3Ca mtrgmsie.
święto żołnierskie !

W  niedzielę dn. 15. b. im. p rzy p ad a  rocznica zw y ­
cięstw a —  cudu W isły ! M imo tego , że w  zw ycięstw ie 
b ra ło  udział całe spo łeczeństw o —  p rocznicy pam ięta 
ty k o  kom endant m. L w ow a, p ik . Dr. Koriezaeki, k tóry  
dn. 14. b. m. w ysz;e  m uzyki pa  m iasto, a an . 15. b. jn. 
odp raw i nabożeństw o  na Cytadeli za 'zaproszeniam i!

K  co spo łeczeń stw o ?  Ano ma udeko row ać domy 
i m szy w ysłuchać!

P a ru  żołn ierzy  będzie w tea trze  i W ysłucha po­
gadanek , w  którycli psioczyć sję Ibędzie Naczelnego 
W odza .

A spo łeczen stw o ?  —  W ysłucna m szy za za p ro ­
szeniam i 1

Pyędko zapom nieliśm y o wielkim naszym  w ysił­
ku ! Coście p rzy g o to w ali ojcow ie m iasta dla ludb, 
k tóry  stra szn ie  k rw aw ił i nie !cud, ą]e rzęsiście k rew  
iuau sp łynęła  W istą !

i P olska jest, ale lud nie Ima w  niej jiracy! B odaj w  
tym  dniu trzeb a  było pam iętać  Jo cierpiących ludziach 
p ra c y !

Zabójca szofera Wroński przed s ą d e i doraźnym
WARSZAWA. 12. sierpnia. — (teł. wł.): 

D ziś odbyła się. przed sądem doraźnym  roz-! 
g raw aprzeciw 1 Jerzem u W rońskiem u za do­
konanie m orderstw a na osobie szofera tak-; 
sówki.

W  śledztwie oskarżony przyznał się do 
winy. ale twierdził Iwjówczas, że powodem 
zabójstw a było to, iż w tajemniczył szofera 
m- projektow ane przez siebie napady b an ­
dyckie. SzofeY zagroził,, że opowie o wszy-,

stkicm  policji, wówczas go zabił. Obecnie 
twierdzi, że pow odem  zabójstwa było co  in ­
nego. nie może1 jednak  tego Wyjawić. N a­
pad bandycki symulował ze względu , na 
matkę. ' j

Kończąc swoje uiytznania oskarżony, 
W roński p rosi o skazanie go na  śmierć.

Spraw a została p rzekazana dó rozpo-i 
rządzenia sądu zwykłego.

Sprawa Kredytów budowlanych 
dla miast.

W  M inisterstw ie Skarbu pod  p rzew ód nic Lwem 
min. K iarnera odbyło  się posiedzenie  Rady P ań s tw o ­
w ego  Funduszu R ozbudow y M iast. W  {posiedzeniu tem 
prócz przedstaw icieli R ządu, w zięli udział p rzed s taw i­
ciele m iast K rakow a, L w ow a, W ilna , W arszaw y  itd. 
Przedm iotem  obrad  konferencji były sp raw y  now eiiza - 
cij ustaw y o rozbudow ie  m iast. (która u jaw niła  duże 
bratki

N ow eia s tw a rza  elastyczny sysłem  finansow ania 
ruchu budow lanego , dając szerok ie  po le  dla inicjatyw y 
gmin i esób  pryw am ych . Dajej da je  m inistrow i skarbu  
p raw o  w ykorzystan ia  na  akcję k redy to w o -b u d o w ian ą  
części w pływ ów  państw ow ych  po d a tk ó w  od  tokoli'.

M inister Skarbu zaznaczył, że nie jczenając n a  
Ogłoszenie now eli, p rzek aże  natychm iast B ankow i Gospi. 
K rajow ego ipewne kw oty , co pozw oli dać dalsze k re ­
dyty cpecja]ne na  ukończenie rozpoczętych budowli;.

STREJK ROLNICZY.

W A R SZA W A . 12 8 . (AW .). S trejk  rolniczy na  
tie  w ysokości zaroD ków  w ybuch! w  pow iatach  Ja­
now skim , G rodzieńskim  i Jędrzejow skim .

Nad czem będzie obradowała 
dzisiejsza Rada spożywców?
Posiedzen ie  kom isji g łów nej Rady Spożyw ców  

odbędzie się w p ią tek , 13. b. m. w  M in. Spraw  
W ew ti., po d  przew odnictw em  naczelnika w ydziału s to -  
eozne -  gospodarczego . O m aw iane będą szczegółow o 
sp raw y , po ruszone  na ostatniem  posiedzeniu Rady 
S pożyw ców , m iędzy in. sp raw a n ieogran iczonego  w y ­
w ozu  zboża , obniżenia przem iału pszenicy i żyta, 
ankieta o  kosztach p rodukcji i iwymiany etc.

Skład Rady prawnicze].
W A RSZA W A , 12. 8. (A. W .). D ekret o u tw o ­

rzeniu R ady praw niczej będzie podpisany p rzez  P re z y ­
denta  Rzplitej w  dniach najbliższych. R ada dzieli się 
n a  siedem  kom isji, w  tem  trzy  praw nicze , trzy adm ini­
stracy jne  i 1 redakcyjna. R adcy, członkow ie rady 
iurawniczej dzielić się bedą  na Istałych m ianow anych 
p rzez  P rezyden ta  Rzplitej o raz  zw yczajnych, pow o ły ­
w anych  w  pew nych  szczególnych w ypadkach, i—  Jako 
kandydaci na członków  stałych  brani są w  ra ­
chubę : p ro f. W ład . G rabski, p rof ^M akarew icz , t>. 
w icem in. R ybarśki, sen. K asznica, B ukowiecki, piroi. 
K rzyżanow sk i, H aiban, B obrzyński, E streicher, Buzek, 
P arczew ski, S ta rczew sk i i  in.

—ur­

n o  nowych lokomotyw.
W A RSZA W A , 12. sierpn ia . (A. W .). Z  pow odu 

sta łego  zw iększania się eksportu  w ęgla  m in isterstw o 
koieji zam ów iło  w  fabrykach krajow ych 110 now ych 
p a ro w o zó w . W arsz . S. A. budow y p a ro w o zó w  o - 
trzym ała zam ów ienie na  40 pa ro w o zó w ' i '15 do n a ­
p raw y , fabryka w  C hrzanow ie —  40 p aro w o zó w  no­
w ych, Cegielski —  30 nowy-ch p a ro w o zó w . O prócz 
Jego fabryki o trzym ały  zam ów ienia n a  (kilka tysięcy 
w ęg iarek . i

H

SPRAW A STREJKU GÓRNIKÓW ANGIELSKICH.
LONDYN, 12. sierpn ia . (Pat). Z N otlingham ahire 

donoszą  o gotow ości w łaścicieli tam tejszych kopalń 
do p rzystąp ien ia  do niezależnych rokow ań  z g ó r­
nikam i.

LONDYN, 12, sierpn ia . (Pat). P rzedstaw iciele  w o l­
nego kościo ła i kościoła ang likańsk iego  postanow ili 
dążyć  w da;szym  ciągu do pogodzen ia  stron  w k o n ­
flikcie w ęglow ym . M imo odrzucenia p rzez  gó rn ików  
m em orandum  przedstaw icieli kościoła, stosunek p rzy ­
w ódców  kościoła do przedstaw icie]! Z w iązków  jest 
nadal serdeczny .

PODPISANIE UM OW Y  K OLEJOW EJ ZE SOW IETAM Ij.
W A RSZA W A , 12. sierpn ia . (Pat). Dziś zosta ła  

podp isana  w  Poznaniu  um ow a Kolejowa po lsko  -  so ­
w iecka. Umowa ta  llstaia p rzew ó z  to w a ró w  z Polski 
do Roisji i na o dw ró t ibez prze ładunku  na  granicy,. 
Obie strony  zobow iązu ją  się p rzys to sow ać  pew ne  
ilości w agonów  tow aro w y ćh  w  ten (sposób, aby  m ogły 
k u rso w ać  p o  linjaćh szeroko to row ych  i w ąsk o to ro ­
w ych. Jest to  sp raw a b a rd zo  W ażna J]a kupców i 
p rzem ysłow ców , gdyż uproszczą tra n sp o rt to w aró w  
do Rosji.

O TW ARCIE W Y STA W Y  ROLNICZO -  PR ZEM Y SŁO - 
W  EJ W  CZĘSTOCHOW IE.

W A RSZA W A , 12. sierpn ia  (Tei. wł.). Dziś o  
godz. 2 p o p . o tw a rta  zo sta ła  W C zęstochow ie w ystaw a 
rolniczo -  przem ysłow a. O tw arcia  w ystaw y .doko­
na* p,rez. m iasta C zęstochow y d r . M arczewski.

W ystaw ia p o trw a  do końca b. (m. .—  B ierze w  niej 
udział oko ło  200 w ystaw ców  z różnych stron  kraju,,

—su— i
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Postulaty Związków Zawodowych.
Obiecanki władz.

P oniedziałkow a konferencja P rezydjum  lw ow skiej 
R ady Z aw . z Z arządam i Z w iązków  to w . R zeźników , 
i m asarzy o raz  Z w iązkiem  tow . p iekarsk ich , i dele­
gacją strejkującycli robo t, fabryki Gafo'.a doprow adziła  
do w spó lnego  porozum ienia m iędzy Z w iązkow ego  z 
P rezyd jum  R ady Z w 1. zaw . i w ytyczenia  iplanu działania 
P o n ad to  odnoiśnie do bojkotu  piekarzy i rzeźników  
sfo rm ułow ano żądania  ipod ad resem  W ład z  'gminnych 
i parstw ow ych j.

Na w stęp ie  skonsta tow ano , że tow . piekarscy 
tw o rzą  juz jedną g rupę zaw o d o w ą  w e L w ow ie, że 
kilkuletni nierozum ny z a ia rg  zlikw idow ano i obecnie 
m ieszczą się w e  w spoinem  lokalu w  R ynku 29. Obie 
daw ne grupy żydow ska i katolicka. T o też  p rze ­
w odniczący tow . Ż elaszkiew icz gra tu low ał tow . p ie- 
karsk iem , życząc im , by daw ne rozłam y już nigdy 
się nie pow tó rzy ły .

N astępnie uchw alono : 1) dom agać1 się od w ładz  
zam knięcia granic d:a w yw ozu  bydła, m ięsa i zboża, 
p rzez  k tóry  to  w yw óz ceny h a  ]w ow skiem  i okolicz­
nych la rgach  w zrasla ją  i są Ipowodem drożyzny.

2 |  D om agać się p rzydzielen ia  dla aprow izacji mia­
s ta  L w ow a kilku pow ia tó w  w  pobliżu  L w ow a1.

3) W  razie  dalszego oporu  rzeźn ików , żądać  
od  m agistrali m. L w ow a o ruchom ienie rzeźni gm in-

i nej i oddać  pracujących do dyspozycji za rząd u  m.
TJ Ż ądać  o d  W ładz  państw ow ych  i ąądow uch 

p rzes trzeg an ia  w piekarstw ie 8 godz. czasu pracy 
n a  dobę, by tym sposobem  zatrudnić  3 /4  to jest około 
250 bezrobotnych  tow arzyszy  piekarskich,

5) Żąaae. zasiłków  doraźnych dla [przymusowo 
bezrobotnych  to w . rzeźn ików , m asarzy i p iekarzy .

6) In te rw en iow ać  na rzecz strejkujących o d  10 
10 tygodni 125 robotn ików  skórzanych  w  fabryce 
G afcta.

W  m yśl tych postanow ień  udała się p rzed w czo ­
ra j i w czora j deputac ja  Z w iązków  jz prezesem  Rady 
Z aw . tlo w . Żeiaszkiew iczem , Szw arcem , Cegłow skim , 
SzczupEczyńskiem  itp . do p rezyden ta  N eum ana, W o ­
jew ody i Inspek to ra  pracy, gdzie  p rzedstaw iono  w y­
czerpu jąco  stan  spraw y i nadużycia  różnego  rodzaju  
w  zaw odach  w ym ienionych. D elegaci o trzym ali iprzy- 
rzeczenie rep rezen tan tó w  W ładz , źe  będą energicznie  
działali by konflikty te, były rych ło  za ła tw ione . —  
Co do zasiłków  nie zobow iązano  się do niczego, a za 
p o w ó d  p o dano  brak  p ieniędzy.

Obecnie rzeczą Z w iązków  i P rezydjum  Rady 
będzie przyp ilnow ać, by nie skończyło  się na  p ięk1-  

[ nych słów kach  aie by nastąp iły  'czyny.

Krzywdzenie robotników.
UWóW. 12. sierpnia, j

Alias4*
fab ryka  i odlew arnia żelaza, k tó rą  kieruje! 
p. radca  Supper, pragnie Widocznie być n a  
szpaltach „D ziennika41 w1 rubryce „Krzywd) 
robotn iczych11. Dziwna rzecz, że b iu ro k ra 1 
cja tak  zazdrości zarobków 1 robotnikom; 
choć. sam a .ciągle narzeka na m ałe płace; 
redakcje  i t. jp.

„Nie czyń drugiem u, co tobie nie m iło11, 
pom nij pan, panie radco  n a  to  przysłowie i 
po obywatelsku załatwij sprajwję ze s tw jk u J 
jąeym i od trzech  dn i giseram i. j

Fabryki, broni „Arma“
przeszła pod -nowy zarząd  radcy p. Z i e l i i p  
skieigo i m a jo ra  Meczuka, którzy podobno 
chcą błędy i rozrzu tność dawno, dyrekcji 
jak  najrych lej zlikwidować. B ardzo to la-( 
dnie — tylko nie tak  gwałtownie, nagle i 
nie wyłącznie kosztem  pracujących.

A przedewszystkieim po trzeba m ieć -pra­

ktyczny rozm n i  rządzić spokojnie a nić 
prow okow ać nietaktem  [w/zburzenie. Przecie 
nie jmożna tego nazw ać rozum em , jeżeli chce: 
się z m arnych  zarobków 1 8 dó 30 zł. tygod­
niowo jeszcze 30 do 40 proc. obcinać, jeżeli 

[buntuje się, robo tn ików  by nie szanowali u- 
staw państwok\jych jąk  8 godz. czas p ra ­
cy !poa tym  m arnym  pretekstem , że gdy się: 
dłużej p racu je , to się więcej zarobi. I nie 
jest rozsądne, jeżeli masoWó wypowiada się, 
p racę na  dni 14 i grozi się zam ykaniem  
Fabryki i t. p.

T ak ie metody nie przysporzą zysku fa­
bryce. ale przeciw nie p row okują robo tn i­
ków i zn iechęcają  do intenzyWńej, uczciwiej 
pracy.

Sądżimy, że dyrekcja  zrozum ie swoje 
niewłaściwe postępoWlanie i  bez szkody dl a 
swićgo (autorytetu p rzek reśli wykipiane za­
targi. k tó re  niepotrzebnie robotnikowi nie­
p o ko ją  a k tó re  nie dadzą się stłum ić Wy­
daleniam i, groźbam i i deptaniem  ustawi 
państwowych

Bii.io s ta ty styczne  m. L w ow a w ydaje  70 p j is z u  i 
francusku już 21-szy  ro k  m iesięcznik sta tystyczny  
a ie  z ogrom nem  opóźnieniem . Na podstaw ie  egzem pla­
rz a  z m aja b. r. (przytaczam y n iek tó re  ciekaw e cyfry:

I ta k :  W  m aju zaw arto  137 m ałżeństw , z  tego  
15-tu  w dow ców  ożeniło  się z pannam i 0 3 w dow y 
z kaw aleram i.

' U rodziło  się • 445 dzieci żyjących, a  471 nieży­
w ych. N ieślubnych żyjących dzieci było 109, n ieżyw o- 
u rodzonych  nieślubnych 10 dzieci.

U m arło w maju 355 ludzi. N ajw ięcej zm arło na 
gruźlicę, bo 51, na zapalenie 'płuc 50, na  choroby 
o rgan iczne , genqe i t. d . 48, ń a  rakH i inne złośliw e 
n o u o tU w o ry  33, czyli 1 /3  cześc zm arła  n a  choroby 
płucne.

' S am obójstw  było 9. P rzy  porodzie  zm arły dw ie 
kobiety .

Z d ro w o tn o ść  dzielnic okazuje  się w  w ypadkach  
śm ierci w  takiem  zes taw ien iu :

zgonów  47 w  II dzielnicy
„ 39 w  I
„ 26 w  IV „
„  25 w  III

15 w  V
M iędzy 60— 70 rokiem  życia um iera w e L w ow ie 

najw ięcej ludzi (w m aju 6. r. —  54). N ajzdrow si lu­
dzie w e L w ow ie są  m iędzy 10— 18 rokiem  życia, 
następn ie  m iędzy 15— 20 rokiem .

Sm utek niech padn ie  na  szereg i k aw a le ró w : w

maju um arło  k aw ale ró w  —  84, z rozw iedzionych ani 
jeden .,z żonatych  i zam ężnych 1—  80. Najlepiej po 
rozw iedzionych w iedzie się w dow com , z k tórych  
um arto  w  maju typto  —- 18.

P o g o to w ie  gatunkow e w yjeżdżało  w  maju ;—  1196 
razy , z  teg o  w  nocy 189 (razy, a  w ięc na  dobę p raw ie  
40 ra z y , na godzinę więcej niż raz,

1 K orzystało  z  P ogo tow ia  615 m ężczyzn, 374 k o - 
(bjjejt i 193 dzieci! —  439 (razy jechało P ogo tow ie  w  
m aju do ran ciętyćh, k łó tych i tłuczonych!

T ram w aj p rzew ióz ł w  m aju 3,210.535 (osób.
Zużyliśm y 546.830 m 3 g azu !
P o ża ró w  było  30, najw ięcej w  P iątej dzielnicy, 

bo 12 W ypadków .
Poszukującyćh p racy  było w  m aju : 1295, o trzy ­

mało zaś p racę  240! B ezrobotnych b y ło  4076! I ta k : 
budow lanych rob . 1110
um ys 'ow yeł prac. 980
m etalow ców  495
niekw aiifikow anydi 545 i t. d.

P rzes tępstw  i w ykroczeń  naliczono 841, z tego  
w y padków  kradzieży  136, w łóczęgostw a 125, burd  
80, p ijań stw a 38, p rzes tęp stw  politycznych 2.

W  zakładzie  spożyw czym  p rzep ro w ad zo n o  a n a ­
liz 311. N ajgorłiw iej badano  mleko 4146 analiz), z 
tego  15-tu oszustów  oddano  do s ą d u ! O szukują na 
tłuszczacn (30 anal.), śm ietanie (15 anal.), sokach i 
sy ropach  (12 anal.), m ące (10 anal.), w inie (14 anal.), 
objebie (6 anal.), m oszczu (12ąąnal.). —  32 o szustów  z

[ty ch  kalegorji oddano  do sądu . M ięsa nie badano!
1 Spędzono  do L w ow a w  m aju, źiąbito i zjedzono

31.094 sztuk bydła,

z teg o  w ołów  było tylko .120 sz tu k , jałów ek 290, a 
k rów  2.635. L w ów  zatem  jada p rzew ażn ie  mięso k ro ­
w ie (i to  s ta re ), za k ló re  płacimy horrendalne  cenyj. 
Do w ajki z rzeźnikam i staną ł w o jew oda  lecz w alka  
ta skończy się po rażką , gdyż po  stron ie  lichw iarzy 
mięsny c i  stanął dy rek to r rzeźni, p . K rzysztofow icz, 
k tóry  n iedaw no  obchodzi! jubileusz pop ieran ia  p a -  
SKarzy, jp.. Gląbiriski i sen a to r św . Tuilia .

Chadeki i endeki po p ie ra ją  p a sk a rzy , u rab ia ­
ją głosy dja siebie kosztem  naszej egzystencji, o czem  
w yborcy m uszą pam ię tać  i zam iast do sejm u w ysiać 
G ląhinskiego —  rep rezen tan ta  inteligencji pracującej 
do... rzeźn i na  w ątrobę .

Jeżeli dodam y, że w; maju spędzono  do L w ow a 
z sam ej w schodniej M aiopoiski 3.639 św iń  i 4.000 
cieląt to  jak  w y g ląd a ją  narzekan ia  lichw iarzy m ię- 
suych n a  brak  to w a ru ? !

Koncerty Wandy Hendzichównej 
i prof. Adama Ludwiga

w Sanatorjum Kas Chorych w Worochcie.

Z uroczego wzgórza, w śród cudolwtnego 
k rajobrazu  szlaku iwiodącego z T arfarow a doi 
W oroohty. patrzy  n a  stro jne  wi ciemnozie-. 
łono [piramidy strzelistych sosen stoki w scho­
dniego Beśkidu i n a  p ieniące się sreb rem  
fale rwącego P ru tu  (w daleką złocono-clim ur-' 
n ą  dal w spaniały trzypiątrow y gm ach Sa­
m bor j mu Kas chorych, urządzony wedle wy-j 
mogów: nowoczesnej (Kultury mieszkaniolwtej’ 
i hygjenicznej, górujący zarazem  arch itek to ­
nicznie i urządzeniam i swiemi nad setkam i 
m m ej lub więcej możliwych m ieszczańskich 
will i pensjonatów , rozsianych n a  tym prze­
pysznym zresztą kobiercu przyrody — ja ­
ko (widomy znak i granitow y symbol zna-i 
czenia i potęgi zbiorowego Wysiłku klasy ro i  
botniczej. T u  chory  robo tn ik  i chora  ro ­
botnica Wchodzą z nizin i oparów  nęcłzotyj 
"SWiego w arsztatu , s!w|ego m ieszkania i ży­
cia bezpośrednio W . sfery pełnej ku ltu ry  
m ieszkaniowej, czują się szanowanym i i p ie­
czołowitością otaczanym i gośćmi swej iw'ła-r 
sncj klasy, uczą się odczuwać wyższe po­
trzeby źycioWe — ten  głów ny zadatek ro z­
w ijającej się cywilizacji.

W  tym  domu zdrow ia i kultury  robotni-i 
czej [urządzili W ostatnich dniach  lipca br, 
uproszeni przez dyrektora Kasy stan isła­
wowskiej, to[w|. Kochańskiego — W anda 
HendzikóW na i p rof. Adam Ludwig, zaj­
m ujący od długich la t pierwsze m iejsca wf 
szczuplej drużynie śpiewaczej Polski — dw a 
koncepty.

P ro g ra m  Wieczorów był nader bogaty 
i (urozmaicony. Oprócz duchów z arji ope­
row ych. pieśni M tystycznych złożyły się n a ń  
i bogaty buk ie t oryginalnych p ie śn i, ludo­
wych pieśni patrjotyczne, rew olucyjne, n a -  
vet ściśle proletarjacjkie {„Jestem tam bor 
p iro letarjatu11, Jalk b u rz a -)  wreszcie dwa 
hym ny wolności układu A dam a Ludw iga 
„Polsko, z tobą słońce świeci11 i „H ym n wy­
zw olenia11.

Przeżycia tych Wieczorów- pozostaną 
słuchaczom  niezapom niane. Artyści, których; 
głos lśnił W b laskach  najwyższego artyzm u 
dali słuchaczom  chwile Wielkiego en tuzja­
zm u i głębokiej rozkoszy artystycznej. Pły­
nęły z serca słuchaczy czyste dźwięczne tony! 
najszlachetniejszych^jwlzruszeń, tęsknoty i1 
m iłości, żałości i sm ętku, pobudki do  czynu; 
j  najwyższej wzniosłości Słuchacze opuść, 
li sale S anato rjum  pem i górnego idealizm u 
ludzkiej tkliw ości, z dńszą i sercem  otw ar­
łem  dla wszystkiego co dobre  i piękne.

Należy sobie życzyć, aby Lwów, k tó ry  
zna tych św ietnych artystów  z czasójw! ich! 
przynależności do zespołu opery  lwowskiej: 

a Pawlikowskiego i H /llera, u rządził po­
dobne k o n certy  i um ożliw ił p ro le ta rja tow i

W kienm  o b e c n o ść  na nich.
727.
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Ho w ;  regulamin wpisów na w t iz la l  prawa Unlwersytefa 1. K . i szczegóły is-dnieweao pobytu bez
pożywienia w Mylne) Gracie.Z w iEca się uw agę na w ydany  p rzez  S enat Re­

gulam in wipisów w p row adza jący  zasadnicze zmiany 
i  znaczne obostrzen ia  w in teresie u trzym ania po rząd k u  
i p rzysp ieszen ia  postępow an ia  przy w pisach . R egu­
lam in jest do nabycia u E g t j s r a  za  5 g r. Należy ściśle 
zasto so w ać  się do p rzep isów  R egulam inu, Igdyż w  
przeciw nym  razie  g rozi studen tow i u tra ta  m ożności 
w |p jsów  a 't* n  sam em  'u trata  |roku studjow;.

1) W  czasie m iędzy 1 a  10 w rześn ia  br. w inni 
w n ieść p odan ie  o przyjęcie w raz  z  przeiplisanemi z a -  

.łączn ik am i:
a) kandydaci, k tó rzy  zam ierzają  po  raz p ierw szy  

w pisać się na W ydzia ł p raw a,
b) studenci, k tó rzy  byli już daw niej w pisani na 

tu tejszy  w ydział, iacz m ają p rz e rw ę  w  sludjach, w sk u ­
tek  tego , że w  ostatnim  ^trymestrze aibo w ogó le  nie 
byli w p isan i, aioo  chociaż byli W pisani z jakichkolw iek 
p o w o d ó w  utracili ten  trym estr.

2) S tudenci, k tó rzy  norm alnie ukończyli ubiegiy 
W m

rok szkolny i m ają w szystk ie W arunki do w pisu  
na  rok następny , nie w noszą podan ia  i m ają zgłosić 
się do wlpisu w  czasie b d  16— 30 w rześn ia , ściśle w  
dniu w yznaczonym  w  po rząd k u  alfabetycznym .

3) S tudenci, k tó rzy  w  term inie jesiennym  p rz y ­
stępują  do egzam inu lub pop raw k i, w inni dokonać1 
w pisu w  ciągu dni po [zdaniu egzam inu w zgięan ie  
p op raw k i, p rzed tem  zaś  nie po trzebu ją  się w ogóle 
zgłaszać. Jednak studenci, którzy w p raw d zie  w n ie ­
śli po d an ia  o  dopuszczenie do 'egzaminu w term inie 
jesiennym , lecz faktycznie do egzam inu nie [przystą­
p ią , w inni w p isać  się w  p o rząd k u  alfabetycznym  (jak 
w yżej). i

Sti denci odbyw ający studja w edług now ych p rz e ­
p isów , k tórzy  p rzez  dw a ]ata z  rzędu uczęszczali na 
ten sam  rok stud jów , lecz 'do egzam inu rocznego w cale 
nie p rzystąp ili, n ie  po trzebu ją  się w ogóle w p isyw ać, 
g d y ż  tna ją  o raw o  p rzystąp ien ia  w  przysźlośc i do egza­
minu bez w pisu.

M ę c z e n n i k  n - n a l ^ i .
C ie rp ie n ia  i  ś m ie rć  d r .  M ak sy m a  M en ard .

Po swoich kolegach w zaiwfodzie, leka-s,29 lipea 1926 cala p raw a strona  ciała ulega 
rzach  In fro it. Vaikant, Bergonie zm arł nic- paraliżow i. D nia 2 sierpnia ciecz sączy się 
dawno jako m ęczflnńk nau k i Maksym Me-I z nosa. !
nard . k ierow nik Insty tutu  róntgenologiczne- — To już koniec -  mówi Menard. D. 
go w jednym  ze szpitali francuskich . Zabi-; 3. sierpnia m ajaczy, tr,,ci przytom ność, 
ły go prom ienie llontgcna. [których działal­
ność leczniczą badał od1 '22 noku życia i któ- 
jre niezm ordow anie stosował d la  zfwlalczania 
chorób . Zniszczyły one talk jego ciało, żej 
mężczyzna, wysoki na i.80  m. W chwili 
śm ierci Ważył zaledwie 47 kg.

Piętnaście la t trw ało  m ęczeństw o dr. Me- 
narda. C horoba zaatakow ała nasałnprzód je.-j 
go prawa, rękę, potem  twarz. Pożerała stop-i 
niow o organizm  i 'wciskała się przez nerlwjyi 
do |mózgu _ (

Oto stacje cierpienia bohaterskiego le-j 
k a r z a : W  czerwcu 1914 r. am putacja p ra ­
wego. we fwfrześniu 1916 am putacja  lewego 
palca  Wskazującego. W  kwietniu 1917 r. ;wiy- 
cięcie dolnej pow ieki prawtego oka. Z kofH 
ceni .1923 r. am putacja  leWbgo palca pier-j 
Ściennego, wlpażdzieiuirlku 1924 r. opera­
c ja  przy pomocy rad jum  górnej Wargi,

7. sierpnia o godz. 1. nad raneń i um iera  
M enard Jiostęp swej choroby której 

przebieg znal z góry, obserw ow ał z dnia 
na dzień w interesie nauk i

— Znowu okropne cierp ien ia  — m ó­
wił. N igraz godzinami z boleści płaczę jak  
dziecko.

Ale sko ro  tylko na  k ró tk i czas ustaw a­
ło Cierpienie, m yślał o sWych chorych  i o! 
Siwych badaniach , pośw ieconjch  lwi ostatnich! 
la tach  iglówńie iprom ieniom  ultrafioletom 
Wyrn. Jeszcze 1. sierpnia, n a  dWa dn i przed 
straceniem  przytom ności, podniósł się z 
łóżka boleści, by dokonać operacji pacjen ­
ta. chorego na raka.

Lękał się jedynie, by nie pojiadł w o- 
błęd. Śmierć jednak  uw om iła go od te­
go lueszcizęścia. ;

U m arł w 53 roku  życia. Nie zostawił

łia  i u nas we Lwowie z niefortunnego wy-, 
stępu  iśpikWacikiego, który był Wprost skan­
dalem  w teatrze — Red1.) synowa czikagoWg 
sfkiego „kró la żniwiarek*1, siedm tysięcy b i­
tych (dolarów ) zapłaciła za specjalny po-' 
ciąg z Newi Y orku, byle się nic spóźnić ną  
zebranie pew nej tow arzyskiej elity, |w( k tó ­
re j re j wodzi.

R eporterzy stw ierdziliv że 'dzięki specjal­
nem u pociągowi m ultim iljonerka przybyła, 
do Chicago o sześć godzin przed normalnym! 
czasem  IkolejoWym Z apłaciła więc po 1166 
dolarowi Za każdą godzinę pośpiechu !

D robnostka to jest iw gruncie rzeczy. Ty-i 
siąc  dolarów  d la  p an i Mic Cormicjk znaczy! 
m niej, niż „nikiel1 * dla któregokolw iek ro ­
b o tn ika  W fabryce żniwiarek. Lecz n a  dro-j 
Łmostjkach budu ją  się refleksje  sięga ąoe dam
lejko

Oto na  zarobejk 7000 dolarowi roczniej 
m usi w fabryłkacb |M|c C orm icka pracow ać 
żm udnie najm niej pięciu ludzi. P ięciu  b ia­
łych m urzynów 1, z k tó ry ch  każdy utrzym u­
je  przeciętnie pięć osób. W ięc te 7000 do-, 
larów 1 przedstaw iają życie, szczęście w|zglę 
dnie i przyszłość najm niej dwudziestu pię-

m a ju  1925r. wyjęcie lewlęgo oka. Lriwla stro-1 żadnego Imajątfku, żył bowiem prawie! w| u l  
na  tw arzy staje się jedną otWarlą raną . Nogi iijóstw.i*'. , ;
obejm uje paraliż, ciało zanika powoli. D oi _.•*«_

R o z r z u t n o ś ć , k tó r a  je s t  z b r o d n i ą .
Ja k  s i ę  b a w ią  m il jo n s rz ^ .

W ychodzący w> D etro it w Stanach Z je-|c iu  istigeń ludzkich. Mc Corm ick w ydała te 
dnoczonycli „R obotnik polski** pisze: „A m e-(tysiące bfezpotrzebnie, poprostu  wyrzuciła je

'  ' ' 5------  '  ' ' ' ' " ’ ’ ’ i-!
*

Statystyka stwierdza, że m im o m a rn o ­
traw stw a. k tó re  przechodzi najszaleńsze sny! 
^zymslkwh cezarów, m iljonerskie m ajątk i w' 
S tanach ro sn ą  rokroczn ie  o sum ę dwa razy 
większą, niż zarobki wszystkich przem ysło­
wych robotników . Gdyby podlwiojono zarób-, 
ki. jeszcze „królowie** tutejszego przem ysłu1 
chow aliby do kieszeni trzecią  część w arto­
ści (robotniczej pracy. 1

Tym czasem  p an i (Mc Cormicjk płaci 116G 
dolarowi za godzinę pośpiechu. Lecz przyj-j 
dz e godzina, gdy „królowie** tutejsi m iljo- 
n ani i chcieliby rzucić, aby bodaj o godzinę 
w strzym ać fa ta lne  koło odWetu. a będzie już1 
— jzapóźno**. • *

X KASYNO I KOŁO LIT. ART. w e L w ow ie ul- 
A karem ićka 13 poszuku je  re s tau ra to ra  do p row adzen ia  
re s ta jra c jłi i bufetu.

O ferty w term inie do dnia 1. w rześn ia  1926 należy 
sk ładać  w jS ek re ta rja c je  K asyna, gdzie rów n ież  m ożna 
uzyskać bliższe inform acje m iędzy godziną 6— 7 w iecz.

50-ietni A lfred Sicz z B rześcia L itew skiego , —  
urzędnik  w VII randze poleskiego urzędu w ojew ódz­
k iego, będąc w Z akopanem  udał pię dnia 24 ub. mie­
siąca , jako am ato r geo;og. do M ylnej Groty w Dolinie 
K ościeliskiej w 1 celu zeb ran ia  kilku okazów  geolo­
g icznych. W  dniu tym o'kp!?o 1 jplopoł W szedł do M ylnej 
G roty i p o  częściow em  jej b ia d a n iu  zam ierzał p o w ró ­
cić, !i;ecz po khkugodzinnem  bezskutecznem  Iposzuki- 
w aniu  w yiśoia p rzekonał się, że zab łądził. W  dodatku  
następnego  dnia przem okły mu zapałk i nie m ógł w ięc 
k o rzy s tać  ze św iec, jakie m iał ze sobą. Szukał jednak 
w yjścia w  ciągu następnych dw óch dni jeszcze, po­
sila jąc  się p rzez  ten czas resz tkam i zapasów  żyw ności. 
S zukając  w yjścia zagłębiał się coraz bardziej w  labi­
ryncie ku ry ta rzy , N aw oływ ania o ra tunek  nie odnosiły 
żadnego  skutku. Z  rozpaczy , biegając (bezcelowo w 
ciem ności, iporianii sob ie  g to w ę  i ręce o o stre  kam ienie. 
O d tego  pzasu leżał już, nie m ogąc  z  osłabienia p o ­
ru szać  się i żyw iąc się w  ciągu  10 dni tylko w odą , 
kap iąca z pow ały g ro ty . Byt już zdecydow any p o z b a ­
w ić  się życia, nie mial jednak ku  tem u żadnych  ś ro d ­
ków . W  tych w arunkach , nie tracąc  do ostatn iej chwili 
przy tom ności, p rzebył w 'grocie 13 dni. D opiero  dw aj 
zw iedzający  g ro tę  akadem icy, usłyszaw szy  dochodzą­
ce zdia[a przyciszone jęki odszukali Igo i sp row adzili 
do 'gospody w Dolinie K ościeliskiej, skad  odw ieziono  
go do szp itaja  k lim atycznego w  Z akopanem . P . A lfred 
Sicz doznał w sku tek  te g o  w y p ad k u  poza zupełnem  
w yczerpan iem  p o d rapan ia  i po ran ien ia  całego ciała) 
o ra z  ubezw ładnienia nóg . j

,1 sprawie meledji pieśni „ M f  pierw- 
sza brygada".

Do w yjaśnienia kw estji rzekom o obcej melodji 
pieśni [„My p ie rw sza  b ry g ad a"  ośw ietlonej n ad e r trafn ie  
w „C zasie" k takow sk itn , przyczyni się m oże też  op i- 
nja p ro fe so ra  un iw ersy tetu  w  T urynie  i Bazylei, R o- 
b e .ta  MiOheisa, badacza  socjologji i Ipieśni narodow ych(. 
M idheis w  pracy sw ej „Elem ente zu einei 'Soziologie 
des N ationapigdes" zw raca  u w agę  na  szczególny fakt, 
że w łaśnie p rzodu jące  hym ny n arodow e zapożyczyły 
n iejednokro tn ie  m eiodje obce S łynna p ieśń  ho lenderska
0 W ilhelm ie nassańskim  jest co do m uzyki sw ej po ­
chodzenia  francuskiego. F ryzow ie holenderscy oDrali 
tob ie  jako hym n n arodow y  m uzykę niem ieckiej p ie­
śni studenckiej. M uzyka hymnu arm eńsk iego  ma być 
pochodzenia bu lga-sk iego . Oficjalny n arodow y  hymn 
niem iecki „Hei! dir im S iegesk ranz" i oficjalny hym n 
szw ajcarsk i „Heil dir, H elvetia“ mają m uzykę angiel­
ską  —  Imeiodję angielsk iego hym nu 'królew skiego („God 
sa v e  o u r gracions K ing"), a  jmuzyka tego  pon o ś w y­
w odzi się znow u z m uzyki francuskiej. M uzyka „M ar- 
sy iianki" stała się hym nem  party jnym  'niemieckiej so ­
cjalnej dem okracji, podczas gdy francuski socjalizm  
odrzuca’ m aisy ijankę, tek s t i m uzykę, iako p ieśń  bu r- 
żuazyjną, rem onstru je  przeciw  niej i b b ra l sobie jako 
hym n M iędzynarodów kę w ed ie  m uzyki D egeytera . ’

AKćhe;s zauw aża, że tego  rodzaju  zapożyczan ie 
m uzyki, tak ie  „lesiim onia pauD ertatis" (św iadectw a u - 
b ćstw a), musiałyby w łaściw ie zadz iw ić  u w y so k o  mu­
zykalnych n arodów , jakimi są  Niemcy i H olendrzy, 
p o tw ierdzają  jednak dow odnie tezę  o subordynacji —  
pod p o rząd k o w an ia  się m uzyki pod  w oię i tre ść  tek s tu .

M ożna by to  w y raz ić  n a s tę p u ją c o : I pboa mu­
zyka, m oże dzięki narodow ej treśc i tek s lu  śp iew a­
nego s ta ć  się hym nem  narodow ym  i irozmeeić u śp ie­
w ających i siucnających uczucia n aro d o w e. 'Obce p o ­
chodzenie m uzyki nigdy nie p rzynosiło  ujmy charak te­
row i naiodow em u , k tóry  ją adop tow ał"

M icheis, cytuje p rzyk łady , że przy różnych  tek­
stach tej sam ej pieśni w  tym  sam ym  k ra ju , po w sta je  
w edie (różnicy s tronn ic tw  stosunek  sn tagon istyczpy  |przy 
tym sam ym  podk ładzie  muzyki. Z aś teksty  językow o
1 co do treśc i ró żn e  (pow ouują zupełną rozbieżność! 
orjentacji uczuciow ej m im o teg o  sam ego podkładu  mu­
zykalnego. Śp iew ano w ięc  pruski hym n naro d o w y  z 
różnym  tekstem  w  różnych k ra jach . W p ły w  tej sam ej 
metodji W yw oływ ał w  czasie w ojny św ia to w ej w 1 Niem­
czech uczucia w rog ie  w obec  Angiji, a  w  A nglji uczu­
cia w ro g ie  w obec Niemiec,. ,

T en stan  rzeczy dośw iadczalnie w szędzie  s tw ie r­
dzany pow in ien  uspokoić1 gorliw ych  ze lo tów  endec­
kie i cc do niem ieckiego p ie rw o w zo ru  imuzyki pieśni 
legionow ej „M y p ierw sza b ry g ad a"  1 M . C.
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£iteratuca, nauka, sztuka.
R EPERTUA R TEATRU W IELKIEG O  W E  L W O W IE .

P iątek  o godz. 7.30 w iecz. „O rtów ".
S obo ta  o godz. 7.30 w iecz. „N ietoperz".
N iedziela o g o d z?  7.30 w iecz. „M arjetta".

REPERTUAR TEATRU N OW O ŚCI:
P ią tek  o godz. 7.30 w iecz. „P roboszcz w śró d  

b o gaczy" . Gośc. w ystęp1 A leksandra Z elw erow icza.
S obo ta  o ao d z . 7.30 w iecz. '„P iodoszcz w śró d  

bogaczy". Gośc. w y s tęp  A leksandra Z elw erow icza1.
N ieazieia o godz. 7.30 w lecz. „P roboszcz  w śró d  

bogaczy". Gośc. w y stęp  A leksandra Z elw erow icza.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. G ródecka 2): 
G ościnne w ystępy  IRENY SOLSKIEJ i ST A ­

NISŁAW Y W YSOCKIEJ.
P iątek , o  godz. 7.30 wiecz. „W  m ałym  dw orku". 
S obo ta , o godz. 7.30 w iecz „W  matym dw orku". 
N iedziela, o godz. 7.30 w iecz. „W  m ałym  dw or­

ku". O statni gościnny w ystęp  zespołu  w arszaw sk iego  
z p p . S oiską i W ysocką na  pzele.

Z e  s p d r t u .
Dnia 13. o giodz. 15-tęj i Unia 14. sierpn ia  b. r.

0 godz. 17—tej odbędą się na  boisku 19 pp . Cytadela 
zaw ody w  pitce nożnej o jm istrzostw ó O . K. VI.

Do zaw odów  sta ją  zw ycięskie drużyny 'w sw ych 
g rupach  a m ianow icie: drużyna 19, 48, 54 >pip. i 6. pl 
lotn. !

Z aw ody zosianą  p rzep ro w ad zo n e  system em  olim ­
pijskim —  w pierw szym  dniu b io rą  udział w szystk ie 
(cztery drużyny, następnego  dnia lyiko zw ycięzcy.

W  czasie zaw odów  p rzy g ry w ać  będzie o rk iestra  
W ojskow a.

Zawociy p ro w ad z ić  będ ą : p. k p t. B ilor, kp t. Grżyb
1 kpt. Z aw ilkow sk i. —  W slę p : 50 gr., trybuna 1 zf.

P rze w ó z złota w samolocie
(ATE.) W  dn. 7 bm .js,amoiot Polskiej Linji Lotn. 

lecący z W iednia do W arszaw y , w ió z ł kosztow ny  ła ­
dunek. M iędzy innem i tow aram i za ład o w an ą  była m ia­
now icie paczka ze złotem , p rzeznaczona dia jednego 
l banków  w arszaw sk ich , W  przeciw ieństw ie do nas, 
ydzie p rzesyłki takie  najeżą do jrzadkości, p rzew óz 
kosztow nych  paczek  (złota, b iżulerji itd.) sam olotam i 
jes t nortr.a.nem  zjaw iskiem  zagran icą , gdyż szybki czas 
tran sp o rtu  o raz  n iem ożliw ość sk radzen ia  przesyłki w 
d ro d ze  p ow odu je , iż staw k i ubezpieczeniow e ha  czas 
pod róży  są  znacznie n iższe, niż jakby przesyłki były 
w ysy łane  jakąkolw iek inną d ro g ą . Banki h a sze  n iew ą t­
pliw ie za in teresu ją  się now ym  sposobem  tran sp o rtu  
cenyćh objektów;. i

Z  w y d a w n i c t w .
T ygodn ik  Comoeóin, w ychodzi w  Warszawife i jjest 

‘pośw ięcony  tea tro m , kinom , m uzyce, Iile ra tu rze , sztuce 
i  t. pi. Num er 18-ty jz 8. Sierpnia zaw iera  w yw iady  
z Ignacem  N ikorow iczern, S tan isław ą W ysocką, k ro ­
nikę lw ow ską, k ron ikę literacką, w iadom ości o teL 
a trach  w arszaw sk ich  i w ileńskich, w iadom ości filmo­
w e, te a tr  M ejerlofda i t. d. —  Num er jest bogato  
ilustrow anym  do nabycia w  księgarn iach  i trafikach*. 
R edakcja i adm inistracja  na  L w ów , H otel E uropejsk i. 
P renum erata  kw arla ina  zł. 6.50. '

NAJSTARSZY ZEGAR.
Na w ieży kościo ła parafja inego  m iejscow ości Rye, 

h rab s tw a  S usse , w  Angiji, znajdu je  się z e g a r w ah ad ło ­
w y, Chodzący dotychczas doskonale, choć zbudow any 
był (w '1515 r., jest (więc najsia tpzym  n ą  św iecie zegarem  
używ anym  dotychczas.

Niedaiwho —  jak donosi „Daily M ail" —  sta ru sz ­
k a  odnoiwlonjoi i  orzy tej sposobności .obejrzano p ie r­
w otny jego m ećhanizm , w yrobiony  z ^elaza lanego. 
Z że]aza ku tego  są  tylko ^wskazówki, o raz  w ahadło ,

1 m ierząc? około. 6 i p ó ł tne tra  długości, zakończone d ę -  
[ tem i ku;atni żelaznem i.

O sobliw ością s taruszka  j=st lo, że trzeb a  go dw a 
azy dziennie nakręcać. A jak W skazują księgi p a ra ­

fialne, budow a teg o  zegara  kosztow ała  n a  dzisiejsze 
p ieniądze około  200 franków .

W ESO ŁY  POGRZEB.
Do dziennika m adryckiego „El Sol" donoszą z 

A lican te : <
W  m iejscow ości Casteila zacho row ała  w dow a 

osiem dziesięcioletnia i czując śm ierć nadchodzącą , 
W ezw ała do siebie m łodzież m iejscow ą, poczem  o -  
św iaoczy ła zebranym , że p ragn ie , aby 'p o g rz e b  jej 
odbył się jaknajw eseiej i że w  tym celu w ynajęła  
już o rk iestrę , tudzież zap rosiła  tancerzy i' 'tancerki z 
kaskanietam i.

W oię  um ierającej spełn iono dosłow nie. Gdy s ta ­
ruszka um arta, odprow adzono  ją na w ieczny od­
poczynek ś ró d  w esołości ogólnej, n a  cm entarzu tań ­
czono przy  akom panjam encje kastan ie tów , z cm enta­
rza zaś udano  się do m ieszkania zm arłej, s ta ru szka  
bow iem  n ak aza ła  też p rzed  śm iercią, aby uczestnicy 
jej po g rzeb u  uraczyli się w szystk iem  w inem , k tó re  
p rzechow yw ała  w  sw ej piwnicy.

BUCHALTER ASTRONOM EM .
A stronom  angielski, prof. T u rner z o b se rw a to -  

rjum w (M o rd z ie , ogłosił w  pism ach londyńskich  list 
o tw a rty , żądający pom ocy dla cichego, a  jednak w iel­
ce zasłużonego  dia nauki p racow n ika , W illiam a F. 
Derminga, sk rom nego  buchaltera  z  Bristolu.

D enning, będąc uoogim  człow iekiem , p raco w ał 
całe życie na  ćh]eb, jako  buchalter, zam iłow any jed­
nak  od w czesnej m łodości, w  astronom ji, w szystk ie  
chw ile w olne od pracy zaw odow ej o d d aw ał tej n a u ­
ce tak  gor;iw ie, pośw ięcając się zw łaszcza badan iu  
m eteorów , że w  końcu p rzez  pracę w  tym  kie­
runku zdobył sobie sław ę św ia to w ą

Na 1-ej itr. ZŁ —‘10 Drobna ogl. u  iloirr S .  —'|t_ 
Komunikaty ZŁ —'W, zamiejscowa o 86•/» <*•!*£' j

Jest bezwzglęgnie najlepszą 
i najwydatniejszą farbą  do bielizny, wapna i ce­
lów malarskich odznaczona na wystaw ach 
w Brukselji i Mediolanie złotem i medalami.

SPÓŁDZIELNIA
LUDOWE SPÓŁDZIELCZE TOW. WYDAWNICZJ

POLECA

D R U K A R N I Ę
TEL. 496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEL. m
ZAOPATRZONĄ W BOGATY WYBÓR PISM NAJNOWSZYCB 
KROJI, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I ILUSTRACYJNI 
I KLONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA ORA2 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKO*

KSIĘGARNIĘ
LWÓW, UL. SZAJNOCHY 2 
bogatą w w i e l k i  wybór  
k s i ą ż e k  wszelkiej treści 
po cenach konkorencyjn.

DZIENNIK LODOWI
LWÓW, CL. SYKSTGSKA 21. TEL. 2*
wychodzący codzien. ran* 
z najświeższemi wiadomo 
ściami z dnia poprz. i nocy

ign. Daszyńskiego
poleca

KSIĘGARNIA 
Ii U D 0 W A

butów, Szajnochy Z

INSERUJCIE
w

DZIENNIKU
LUDOWYM

IGNACY DASZYŃSKI

S E J M  ~ R Z A D  «  K R Ó L  
D Y K T A T O R

p o le c a  :

UWAGI 3VA C ZASIE  

C E N A  1  s l .  6 0  gr. p o le c a  >

KSIĘGARNIA LUDOWA
Lwów, ul. Szajnochy 2.

Juljan B ro n o w icz

Stefana Żeromskiego 
Tragedja Pomyłek
Cena 4 Zt. poleca Cena 4 Zl.

K sięgarn ia  L udow a, Szajnochy 2.

SB

Bezpłatne pglo^zenia dla poszukujących pracy.
Bwrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-cio słów.-

ELEKTROTECHNIK poszukuje posady, wmiejscu lub nalrtŁ U G O LE T N I, pomocnik dla Optyki i elektromechaniki j ZREDUKOWANY niższy urzędnik skarbowy poszukuje po- 
prowincji. Żgłoszenia do Administracji Dziennika Lu-1 ”  poszukuje posady w miejscu lub na  prowincji, zgło- j ”  sady za małem  wynagrodzeniem, posa ia może być b iu- 

dowego pod „ Elektrotechnik11. I szenia pod „Spheryczne11 do Administracji Dz. Lud. ; row a a naw et inna. 'Joszema pod „Zredukowany '1 do Admin.

Zastępca naczełn. redakt. ł red. udpo*. ~3URQNISbAW, SKALAK. i e  Druk. -.ud. Sp. T. .Wyr’., Lwówi. ul. 13. Sapiehy ffiZ > Tel.


